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Druga katastrota we Ultoszech
Straszny cyklon i nowe trzęsienie ziemi.

A r e s z t i w a n l e  i  m i a n i e  W a l d e s a r a s a

Strajk metalowców we Francji
rozszerza  się.

LILLE, 25. 7. (Pat).  Strajk, k tóry 
ogarną ł  m etalow ców  rozszerza się obecnie 
na przędzalnictwo. W  Lille jest około  
5.000 strajkujących. Z Arm entieres do n o 
szą, że s tra jku jący  zorganizowali pochód 
przez ulice miasta. Do żądnych zajść nie 
doszło.

—o —

Przed zmianą ustroju w Egipcie.
W A R SZ A W A , 25. 7. (tel. w ł.)  Mimo, 

że w Egipcie ostatnio nastąp iło  pewne 
odprężenie, o tyle przynajmniej, że nie 
pow tarzają  się już gw a łtow ne  i k rw aw e 
starcia dem onstran tów  z policją, w k o 
lach politycznych panuje ciągłe n ap rę 
żenie.

W e d łu g  pogłosek , delegaci którzy p o 
wrócili z kongresu  Unji M iędzyparlam en
tarnej w Londynie zapewniają, że s t ro n 
nictwo W afd  postanow iło  zwołać posie
dzenie parlam entu , na k tórem  ma być 
powzięta uchwała o  detronizacji króla 
Fuada.

w ódcom  stronnictwa W afd  wytoczeniem 
spraw y karnej.

Zamierzenia s tronnictwa W afd  idą 
w kierunku utw orzenia rady  regencyjnej, 
która m iałaby  spraw ow ać tym czasowe 
rządy w Egipcie i opracow ać pro jek t n o 
w ego  us tro ju  państw ow ego.

—o —

ROPA W TUCHOLI.
W A R SZ A W A , 25. 7. (Pat.) Państw . 

Inst. Geologiczny postanow ił wysłać spe
cjalną komisję do Tucholi na Pom orzu, 
gdzie przed kilku dniami w  studni uka
zała się ropa naftowa. Państw . Instytut 
Geologiczny nie przypisuje w iększego 
znaczenia odkryciu nafty na P om orzu  i 
przypuszcza, łże ź ród ło  to  p raw dopodobnie  
będzie miało w ydajność mniej więcej taką 
samą, jak źród ło  pod H annow erem .

Centrum trzęsienia ziemi w e Włoszech
W  związku z tem  w ładze grożą, przy-

K A T A ST R O F A  SA M O L O T O W A .
W A RSZA W A , 25. 7. (Pat.) Aeroklub 

Polski komunikuje nam, iż dziś w godzi
nach p rzedpołudniow ych na lotnisku w 
Lozannie, podczas startu  maszyny francu
skiej pilotowanej przez Arracharta , uległ 
śm iertelnem u w ypadkowi kap. S trug, ko 
m endant lotniska w Lozannie.

był Neapol, (któiry też Imajaężej odczul skutki katastrofy. W 'głębi widoczny jest Wezuwjusz.
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Poiamaiip kiści" życia gospodarczego.
Dwie instytucje — jedna państw ow a, j 

d ru g a  działająca p od  pa trona tem  państw a 
w yda ły  niemal równocześnie sp raw o zd a
nie, ilustrujące „po łam ane kości"  życia 
gospodarczego .

Ze spraw ozdań tych wynika, że sy 
tuacja jest nadal ciężka, a  co gorsza, że 
nic nie wskazuje na to, by — przy  obec
nym system ie rządzenia — sytuacja ta 
m og ła  ulec poprawie. W p ro s t  przeciw
nie, banki przepełnione kapitałami, k tó 
rych niema kom u pożyczać, świadczą, 
jakiem cmentarzyskiem na polu wytw ór
czości * i konsumcji stała  się Polska, n a 
zywana niegdyś kra jem  mlekiem i m io 
dem  płynącym .

Ale posłuchajm y, jak brzmią sp ra 
wozdania obu tych instytucyj (podajem y 
je w streszczeniu).

Insty tut badania cen i konjunktur 
gospod. p is z e : 1

„W  okresie ostatnich czterech miesię
cy rozmiary produkcjf przem ysłow ej u- 
trzym ują się n ao g ó ł  na mniej więcej je
dnakowym  poziom ie. Po pew nem  ponad- 
sezonow em  rozszerzeniu wytwórczości w 
kwietniu, m aju i czerwcu br. produkcja 
u legła  zmniejszeniu.

Bardzo ograniczone rozmiary inwe- 
stycyj przem ysłow ych są przyczyną u- 
trzym ania budow nictw a p rzem ysłow ego  
w skrom nych rozmiarach, o raz dalszego  
zmniejszenia się produkcji w  przemy
słach m etalow ym  i m aszynow ym , n a to 
miast rozm iary  budow nictwa publicznego 
i m ieszkaniow ego w ykazują pewien 
w zrost (? ) .  i.

Rolnictwo znajduje się pod znakiem 
oczekiwania na wyniki zbiorów, które d o 
tąd  nie dają  się naw et w przybliżeniu o- 
znaczyć". ' i

Charakterystyczna jest ocena sy tu a
cji na rynku pieniężnym. Instytut bad. 
cen i konj. gosp. stwierdza, że w czerw-' 
cu sytuacja ta u leg ła  dalszej „popraw ie" .  
T a  .^poprawa" jest w rzeczywistości znacz 
nem  pogorszeniem  sytuacji, bo  niniejsze 
zapotrzebow anie k redy tów  nie znaczy, że 
przem ysł i handel ma nadm iar gotówki, 
ale znaczy, że k redy ty  nie są im po trzeb 
ne, bo nie mają dla kogo  produkow ać, 
nie mają ob ro tów . A znow u banki ze 
swej s trony  p row adzą obecnie ostrożną 
politykę k redy tow ą i udzielają pożyczek 
tylko pew nym  i w ypłacalnym  klijentom. 
Stąd też zrozum iały  jest fakt, o czem 
pisze w sw em  spraw ozdaniu  Instytut bad. 
cen. i konj., że zw iększyły się rezerwy  
gotów kow e banków, zmniejszyły się ró w 
nież sum y weksli przedstaw ionych do d y 
skonta w Banku Polskim i że nastąpiło  
zmniejszenie p ro tes tów  wekslowych, co 
da ło  się zauważyć :we wszystkich b ranżach  
uwzględnionych w statystyce Banku P o l
skiego.

Dalej stw ierdza sprawozdanie, że bi
lans handlow y aktyw ny od 1 lipca 1T29 
stał się znow u bierny w czerwcu b. r. 
przyczem zmiana dokonała  się wyłącznie 
w skutek zmniejszenia eksportu.

Spraw ozdanie kończy się wyrażeniem 
nadzieji, że w  jesieni faza depresji  p rze j
dzie w  ostatnie s tad jum  (dlaczego os ta t
nie ?), k tóre  się charakteryzuje tendencją 
do rozszerzania produkcji przem ysłow ej.

D o jesieni niedaleko, więc zobaczymy.
Bank gospod . kraj. w  swem sp ra w o 

zdaniu s tw ierdza również, że rezyrw y g o 
tów kow e w instytucjach finansowych 
wzrosły . Pod  w p ływ em  kurczących się 
operacyj kredy tow ych  i w zględnej obfi
tości gotówki, s topa procen tow a miała 
tendencję zniżkową. Stan wypłacalności 
doznał lekkiej popraw y  głów nie  na polu 
spadku pro tes tów  wekslowych. W y tw ó r
czość hutniczo- grónicza w ykazuje spadek 
spow odow any  g łów nie  mniejszą ilością 
dni pracy w t j m  miesiącu Z byt w ęgla 
nieco się zwiększył wskutek czego wiel
kie zapasy nieznacznie się obniżyły. Huty 
żelazne w skutek niepom yślnego stanu za

m ówień w kraju  ograniczyły w czerwcu  
produkcję. Stan zatrudnienia przem ysłu  
w łók;enniczego w związku z produkcją 
na  sezon zim ow y nieco się > zwiększył. 
O b ro ty  w yrobam i włókienniczymi wsku 
tek zakończenia w iosennego sezonu sp rze
daży by ły  mniejsze. P rzem ysł drzewny  
w  dalszym ciągu napotyka na trudności 
w zbycie tak  w kra ju  jak i zagranicą. W  
przem yśle spożywczym zwiększyła się 
sprzedaż cukru w  kraju. W  innych ga
łęziach ruch był słabszy. Podobnie obro
ty naw ozów  sztucznych i innych pro
duktów chemicznych były  mniejsze niż 
w roku 1929. O b ró t  to w aro w y  z zag ra 
nicą w miesiącu czerwcu również się 
zmniejszył. Na rynku pracy nastąpiła  dal 
sza sezonow a popraw a uwidoczniająca się 
w spadku bezrobocia o 21.000, osób.

T ak  w ygląda sytuacja w optym istycz
nie zabarwionych spraw ozdaniach dwóch 
instytucyj państw ow ych. Jest  więc dobrze 
czy ź le?  Jak sądzą pu łk o w n icy ?

—o —

koniec dyktatora.
WaMcmaras robi uraienłe umysłowo chorego.

W A R SZ A W A , 25. 7. (tel. w ł.)  Były 
dy k ta to r  litewski, W aldem aras, został dziś 
w nocy aresztowany. O godzinie 11 -tej 
w nocy przed dom  W aldem arasa  zajechał 
sam ochód z oddziałem  policjantów, u zb ro 
jonych w karabiny. W aldem arasa ,  po k ró 
tkiej rewizji, w sadzono do sam ochodu  i 
wywieziono do nieznanej narazie m iejsco
wości na prowincji.

Na ulicach Kowna krążą dz,ś w zm oc
nione patro le  policji. M eble i urządzenie 
mieszkania W aldem arasa  zostały w y rz u 
cone na ulicę.

ARESZTOW ANIE W ALDEM ARASA  
NASTĄ PIŁO  Z POLECENIA RZĄDU.

K om endant m. Kowna w yda ł rozpo
rządzenie wysłania  prof. W aldem arasa  na 
prowincję jako osobistości zagrażającej 
bezpieczeństwu i porządkowi publiczne
mu.

MIEJSCE I PRZYCZYNA ZESŁANIA.
RYOA, 25. 7. (Pat) .  W  uzupe łn ie

niu wiadomości o w ysłaniu  prof. W a ld e 
m arasa z Kowna, donoszą z cywilnych 
kół rządowych, że W aldem aras  został ze

s łany  do powiatu  Kretyngi w pobliżu g r a 
nicy łotewskiej, na przeciąg jednego  ro 
ku. Będzie on tam znajdow ał się pod d o 
zorem  policji.

G dy  W aldem arasow i zakom unikow a
no nakaz policji, p rzy ją ł  on w iadom ość tę 
spokojnie, jakgdyby  jej oczekiwał.

Przyczyną jego zesłania z Kowna b y 
ło  rozpowszechnianie wielkiej ilości e- 
gzem plarzy w śród  członków rządu i re- 
dakcyj dzienników oraz w śród  działaczy 
społecznych nielegalnej proklamacji, za
wierającej bardzo ostre  napaści na rząd 
litewski.
PO DPISUJE SIĘ JAKO URZĘDUJĄCY  

PREMJER.
W A R SZ A W A , 25. 7. (tel. w ł.)  W a l

dem aras  podczas aresztowania zażądał, 
ażeby w protokole o aresztow aniu  zazna
czono, że został aresz tow any  jako prawny 
prezes rady ministrów i minister spraw  
zagranicznych Litwy. T y tu ły  te podał też 
pod swoim  podpisem  na protokole.

Zachowanie się W aldem arasa  w y w o 
łuje  podejrzenie, że jest on um ysłow o  
chory.

Licgtacja niEFUcnemości konsulatu
sowieckiego w ° s ry żu .

PARYŻ, 25. 7. (Pat.) W  swoim  cza
sie t rybunał departam entu  Sekw any w y 
dał w yrok  uznający przedstawicielstwo 
handlow e sow ietów  w Paryżu  jako o d p o 
wiedzialne za d ługi sowieckiego to w arzy 
stw a żeglugi znacjonalizowanej, skazując 
przedstawicielstwo sowieckie na zapłace
nie tych d łu g ó w  i zezwalając pow odow i 
cywilnemu na wszczęcie odpowiedniej 
akcji egzekucyjnej. N a  podstaw ie  tego  
w yroku  za in teresow any pow ód cywilny

wszczął odpow iednią akcję egzekucyjną, 
zmierzającą do sprzedaży licytacyjnej n ie
ruchomości należących do konsulatu so 
wieckiego w Paryżu.

Sowiety zwróciły  się do izby o b ro ń 
czej t ry b u n a łu  z żądaniem  wstrzymania 
akcji egzekucyjnej aż do chwili wydania 
w yroku  przez try b u n a ł  apelacyjny. O bec
nie izba obrończa try b u n a łu  po rozpa
trzeniu pow yższego  żądania sowietów, p o 
stanow iła  je odrzucić i zezwolić na to. 
aby  rozpoczęta akcja egzekucyjna szła d a 
lej norm alnym  trybem .

—o —
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Cyklon i ponowne trzęsienie ziemi we Hłoszerh.
Nowe ofiary I spustoszenia. - Zapowiedź dalszych wstrząsów.

W m RSZA W A,  25. 7. (tel. w ł.)  W czo
raj W ło ch y  przeżyły  d ru g ą  katastrofę.

W  terenach, nawiedzionych katastrofą 
trzęsienia ziemi, da ły  się odczuć wczoraj

ponow ne wstrząsy ziemi.
O ba w strząsy  nie m iały  tej siły, co 

p o p r z e d n i ,  m imo to spow odow ały  run ię
cie i zarysowanie się wielu dom ów .

W  Angoli runą ł w gruzy  średn io 
wieczny zamek o niebywałej wartości a r 
cheologicznej, przepełn iony  dziełami sz tu 
ki. P od  gruzam i jego

znalazło śmierć 15 osób.
Jednocześnie z północnych W ło ch  

donoszą, że okolice M onte  Bello, Baceo de 
Susegana i Volpage
nawiedzione zostały gw ałtow nym  orka

nem,
który  wyrządził olbrzymie szkody. Roz
m iary  tych szkód nie są dotychczas znane, 
ponieważ komunikacja telefoniczna i te le 
graficzna u leg ły  przerwaniu.

Z pryw atnych  źródeł  podają, że prze
szło 1000 dom ów  zostało przez cyklon 
zniszczonych. Przypuszczają jednak, że 
ilość ofiar ludzkich nie jes t  bardzo  w iel
ka, gdyż przerażeni mieszkańcy, mimo 
u lew nego deszczu opuszczają sw e domy, 
chroniąc się na o tw ar te  miejsca.

Akcja ra tunkow a trw a w niesłabną- 
cem tempie. i

Z ostatnich wiadomości, nadesłanych 
z Trevizo, wynika, że w czasie cyklonu, 
k tóry  zniszczył okolice Trevizo  na p rze
strzeni 40 km,

zginęło  ogó łem  22 osoby, a ok oło  100 
jest rannych.

Kościół w mieście Selva u leg ł znisz
czeniu. )koliczne pola robią w rażenie p o 
gorzeliska. — C haty  włościańskie zostały  
całkowicie zburzone.

RZYM, 25. 7. (Pat) .  Korespondent 
PA T-ej podaje następujące dalsze szcze
g ó ły  ka tastro fy : Z Fozzia i Cappadocia 
w ysłano  do Lacedonji sam olo ty  w o jsko 
we celem rozpoznania i s fo tografow ania 
miejscowości nadm orskich dotkniętych 
trzęsieniem ziemi. Miejscowości pozba
wione komunikacji telegraficznej i te lefo
nicznej będą m o g ły  dzięki tem u  otrzym ać 
środki ratownicze.

Opowi dają w strząsający epizod z k a 
tas tro fy :  Pew ien inżynier przybył sam o 
chodem  do Villa N uova celem dow iedze
nia się o losach sw ojej rodziny. P o w ie 
dziano mu, że matka jego  wyjechała ra 
zem z krewnym i. Inżynier zajął się w ó w 
czas w ydobyw aniem  rannych z p o d  g r u 
zów, przyczem natrafił  na trupa swojej 
matki.
W strząs nerw ow y pozbawił go  zm ysłów .

Panika w śród  ludności trw a w dal
szym ciągu. Największa ilość stra t  w  lu 

dziach nastąpiła  raczej w e wsiach niż m ia
stach. P om im o rozległości strefy  naw ie
dzonej trzęsieniem ziemi — jak zapew 
niają ostatnio urzędow o — wszędzie d o 
ta r ły  oddzia ły  ratownicze, k tórym  to w a
rzyszą lekarze w ojskowi o raz  personal 
C zerw onego  Krzyża. O  ile w strząsy  nie 
pow tórzą  się, to  m ożna uważać, że p ie rw 
sze trudności ratownicze zostały  p rze ła 
mane.

Ludność poddaje  się chętnie rozkazom 
w ładz  i w spółdzia ła  w  przeszukiwaniu 
gruzów . W e d łu g  zapewnień specjalistów, 
okres  w strząsów  sejsmicznych po trw ać  
może jeszcze pew ien czas, gdyż punkt 
centralny trzęsienia znajduje się n a jp ra w 
dopodobniej na kilkaset m etrów  w głębi 
ziemi. Przypuszczają jednak, że w strząsy  
będą coraz  słabsze, gdyż n a jg w a łto w n ie j
szy byw a pierwszy.

W IE D E Ń , 25. 7. (Pat) .  Dzienniki d o 
noszą z N eapolu , że ka ted ra  tam tejsza  
bardzo ucierpiała w skutek trzęsienia zie
mi. P rzed  katedrą zebrał się o lbrzym i 
t łum . Z katedry  wyniesiono relikwie św. 
Januarego . W ojsko  zaopatru je  ludność 
w w odę i żywność. Kierownik obserw a- 
to r jum  na stoku W ezuw jusza  oświadczył, 
że na zupełne uspokojenie  się obszaru  
wulkanicznego czekać trzeba będzie jesz
cze czas dłuższy. W e d łu g  przew idyw ań 
w strząsy  m ogą się pow tarzać , będą jednak 
słabe.
AKCJA RATOW NICZA I POM OC DLA  

OFIAR. I
RZYM , 25. 7. (Pat.) .  C ałą  akcję r a 

towniczą wziął na siebie rząd. Min. robó t 
publ. objeżdża miejscowości naw iedzone

katastrofą, kierując akcją ratowniczą. Po 
zostaje on w s tałym  kontakcie z Musso- 
linim, k tó ry  de facto prowadzi kampanję 
ratowniczą.

Król w yjechał wczoraj wieczorem do 
miejscowości dotkniętych katastrofą. O j
ciec św. ma w ysłać na miejsce katastrofy  
osoby zaufane z poleceniem rozdawania 
subsyd jów  poszkodow anym . — Miasto 
Rzym w ysła ło  20 strażaków, zaopatrzo
nych w m ater ja ł  techniczny oraz dele
gatów , k tórzy  zbiorą 500 dzieci rodzin 
dotkniętych katastrofą i wyślą je na koszt 
miasta do kolonji nadm orskich. G u b e rn a 
to r  Rzymu zaofiarow ał wszystkie wolne 
miejsca w szpitalach i klinikach dla cho 
rych i rannycłf z m iejsc  katastrofy. Zakon 
Maltański w ysła ł  specjalny pociąg  szpi
talny.

W STRZYM ANIE TURYSTYKI DO  
W ŁOCH.

W A R SZ A W A , 25. 7. (Par.). Jak d o 
noszą dzienniki, b iuro Coocka i inne o r 
ganizacje turystyczne w  W arszaw ie  p o 
w iadom ione zostały , że z pow odu  trzęsie
nia ziemi we W łoszech  w strzym ane zo
stają narazie wszelkie wycieczki do Italji 
po łudniow ej i ś rodkow ej.

W  dniu dzisiejszym liczne g ru p y  tu 
rys tów  udających się z p o r tu  ju g o s ło w iań 
skiego D ubrow nik  do Italji zawrócone zo
s ta ły  z drogi na skutek wiadomości o 
katastrofie.

—o —
W e d łu g  ostatnich danych urzędow ych, 

w  następstw ie trzęsienia ziemi we W ło 
szech zginęło  og ó łem  1.883 osoby.

Przerażający obraz zniszczenia-
RZYM, 25. 7. (Pat) .  K orespondent 

PAT-icznej obecny na miejscu katastrofy  
donosi z F o g g ia : Pierwsze wiadomości 
o katastrofie nie daw ały  pojęcia o jej 
rozmiarach. W ydaw ać  się m o g ło  począt
kow o, że teren  poszkodow any  jest dość 
ograniczony. Obecnie jednak okazało  się 
już, że jest to jedna z Największych klęsk, 
jakie do tknęły  W ło ch y  w ostatnich cza
sach.

Co krok  widać budynki uszkodzone, 
w śró d  ludności krążą straszliwe wieści, 
zwłaszcza co do strat w ludziach. P rzy  
przebyciu rzeki Ofanto  widać g łębokie  
rozpadliny ziemi, cała wieś leży w ru i
nach. Na gruzach pracują oddzia ły  w o j
skowe. Pociągi są za trzym yw ane w celu 
rozpoznania s tanu tunelu na drodze do 
Melfi. W  pobliżu stacja Rocchetta, k tórej 
budynki g rożą  zaw alen iem ; mimo to  te le 
foniści i telegrafiści pracują tam  bez w y 
tchnienia.

W reszcie dos ta jem y się do Melfi, — 
pisze korespondent,  — miejscowości b ę 
dącej siedzibą b iskupstw a, zbudow anej

z lawy wulkanu Vulture. Była ona kilka
krotnie  naw iedzana przez trzęsienie ziemi. 
C ała  s tara  dzielnica miasta leży w gru  
zach. W szystkie środki komunikacji, te le 
fony i teiegrafy , są p rzerw an e .  Saperzy 
zakładają now e linje telefoniczne. Ludność 
osłupia ła  i przerażona, p rzygląda się żo ł 
nierzom i milicji faszystowskiej, zajętym 
przenoszeniem  tru p ó w  i opieką nad ra n 
nymi. Im ponujące zamczysko, zbudow ane 
przez N orm andów , leży w gruzach.

W odociąg i u leg ły  uszkodzeniom, lecz 
fon tanny funkcjonują, ułatwiając pracę za 
im prow izow anym  lazaretom  i szpitalom, 
k tó re  są urządzone w  kościołach i (budyn
kach publicznych górne j części miasta, -r 
N iepodobna nie ulec wzruszeniu, patrząc 
na g ruzy  miasta, ża łobę powszechną mie 
szkańców i s łuchając wieści o losie s ą 
siednich miejscowości. Tym czasem  w zno
szą się już namioty, w  których  bezdomna 
ludność znalazła prowizoryczne schronie
nie. W strząsy  nie ustają. Co pew ien czas 
dają  się odczuć, obalając resztki dom ów. 

—o —
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Wolsko - U nil folwark sanacji.
Szophi portrefowd-pamnlhswe. ■ „ P r u i l i e p i n l i  * 

Wieści z  rihliliszek
„R obo tn ik"  otrzym uje od szeregu  re 

zerw istów  pow ołanych  na-ćwiczenia w o j
skow e informacje, iż w  wielu pułkach 
oficerowie urządzają „p o gadank i"  na t e 
m aty polityczne.

,.Na tych. rzekomo oświatowych „poioiadian- 
kach“ wymyśla sję na modłę sanapyjną na 
sejm, partje. opowiada pię -bajeczki o „agćn- 

tiii'ach obp.ych", straszy isię ,.partyjni,c- 
twem“, ,sejmokraQją“ l t. |d'. Wszystko to 

naturalnie czyn; się w (Stylu „Nowtej Kadro
wej'1 i w sposób'toardzo naiwny i pro

stacki.
Często .słuchacze- (rezerwiści, których in

teligencja i uświadomienie polityczne w 
większości wjipadków są wyższe od1 inteli
gencji i iuświadiomjenja jjjp. [wyldadfowpów ,— 
śmjeją się w (kułak, a zdarza się, że wręcz 
parskają śmiechem.

Doczekają sję inicjatorzy (szerzenia !pro- 
tpaghndy politycznej w wtojsku, że któregoś 
piękneigto dhia, wykładający sanacyjne 
„mądrości" pip. oficerowie — zostaną Wylgwi- 
zclanl.

Potem będą p|retensje o Rozluźnieniu dy
scypliny wojskowej pirzez ,,partyjnie,lwo“.

Ale panowie, zechciejcie zrozumieć, że 
wojsko to nje folwark sanacji, ani sala wie- 
l# w a “,
„G azeta  W a rszaw sk a"  maluje w  s ło ń 

cu dw a rodzajowe obrazki z prowincji, 
i lustrujące jasno „sanacy jny"  rzeczy p o 
rządek :

„W Bielsku (Cieszyńskim , niewiadomo z 
czyjej inicjatywy jkazano (kupiectwh wywie
szać  w sklepach |(po'd (karą ic, k. gjrzywiny) 

i portret pana Piłsudskiego. Jeden z naszych 
czytelników tamtejszych opOwiWd® o ' ta
kim wypadku: wlahodzi do (sklepu spożyw
czego i patrzy ze (zdziwieniem, jak się za
fra so w a n y  k u p c zy k  gramoli |po , dlrabinie, 
portret pana Piłsudskiego trzymając, \v ręku:

— Co pan irobl — pyta nasz czytelnik.
— Wieszam piaiije — odlrzecze kupiec. 

— Wbijam gwóźdź i (wieszam. Był 11 mnie 
ze dwa [razy policjant i groził, że zaipłajcę 
karę, jeśli nie powieszę. .Mają mnie ciągać 
po komisarjalach, mają mnje nagabywać, ze 
.starostwa i urzędu podatkowego, to już le
piej, powieszę11.

„Mało tego. Na prowincji ,tiv i ówdlzie 
pirowadżi ,sję ożywioną akcję „pomnikową11. 
W Brześqu Kujawskim, zawiązał się pod 

protektoratem woj. warsz. Twardb komjtet 
budowy pomnika pana Piłsudskiego i ro
zesłał do szeregu ziemian i obywateli pom
patyczną odezwę, dlopominająlc (się o składki, 

i Bs.dżo Wiele osób odmówiło (zarówno dat
ków, jak 1 zbieraniu iskładfek, tłumacząc, 
pracowitemu komitetowi, że teraz nie pora 
na pomniki osól żyjących.

Wspomniana odezwa „brzesko-kujawlska11 
opjewa, że król Łokietek poniósł Wiele tru1- 

| dów, że ograniczał prywatę, i że właśnie 
i dlatego trzeba postawić pomnik jp1. Piłsud

skiemu' .
„G azeta W a rsz ."  dodaje1, że akcja (pro- 

pom nikow a, zdaje się, skończy się na ni- 
czem.

„N ap rzó d "  znowu przedstaw ia inne
go  rodzaju obrazek! z pe łnego  radości ży 
cia ludu w  Sułkow icach:

,.W tych dniach zawitał do nas na moto
cyklu (a jakże!) komisarz powiatowej ko
mendy policji państwowej z Myślenic,, c-olcni 
„przesłuchania1 uczestników Kongresu Cen

trolewu w Krakowie. Na twwtóć o tern, wszy
scy uczestnicy kongresu przygotowali się ifo 
godnego przyjęcia propagatora ,,,radości ży
cia11 na motocyklu. Ku Wielkiemu jedhak 
żalowi dużej ilości Uczestników Kongresu, 
„przesłuchano11 czterech tylko a to naczel
nika gminy Józefa Piątka, Sekretarza Józefa 
Mieledkicgo i jeszcze dwóch obywateli. Se
kretarzowi ,gmjny (nie mogą władze zapo
mnieć, że witając zeszłeigo roku przejeżdża
jącego _ pirzez ‘gminę jprezydlenta Rzeczypo
spolitej, śmiał między innemi powiedzieć, że 
„obywateli ghijny Sułkowic, przygniata bie
da1' (co za śmiałość wobec, piana starosty i 
kilku wyfraczonych emerytów powiedżiee 
papu prezydentowi, że jest bieda w gminie, 
że „radość życia1' jakoś do naszej gminy 
zbliża .sję na zdechłej (szkapie, a nie na mo
tocyklu). Otóż wszyscy uczestnicy Kongre
su w Krakowie z naszej gminy protestują 
przeciw pominięciu ich jprzy „przesłucha
n iu1' i na razie tą drogą oświadfczają, że 
solidaryzują się w zupełności ,z przesłu
chanymi. Nasuwa (Się przypuszczenie, że ta
ką masę uczestników pomjja się pirzy pcze- 
słuichanjach poprostu zc (Wstydu i oba
wy pirzed przełożonymi, że z danej miejsco
wości, mimo biedy j piresji aż tylu poje
chało do Krakowa, aby protestować prze
ciwko tak niesławnym i ine-kkćliiym rzą
dom dźjsjejszym11
Korespondencja ta zaopatrzona jest

trafnym  ty tu łe m : „Lud z hum orem  t r a k 
tuje „przesłuchan ie"  policyjne".

Czyż m ożna inaczej, niż z hum orem  ?

W  tym sam ym  num erze „N ap rzo d u "  
znajdujem y w korespondencji z [Warszawy 
następujące wieści o P iłsudskim :

„W sprawie ustąpienia Piłsudskiego z 
rządu, opowiadają w kołach sanacyjnych 
co następuje: Gdy organizator zjazdii 2 w. 
Iegjonistów w Radbmiu, generał Beljna - 
Prażznowski przybył dO Piłsudskiego do 
D,ruskien;k z prośbą o udział w' zjeidźie 
l wygłoszeme pirzcmówjenift na oficjnlnem 
zebraniu, Piłsudski odmówi! mu, jakoby 

, wręcz i podobno powiedział:
— Wybyścje phc;eli, aby ja ciągle gadat, 

a ja nie chcę.
Piłsudski oświadczył również pirzy tej spo

sobności, że postanowił przedłużyć swój ur
lop l na ten czas złożyć tekę. ' *

Gdy generał Belina- Prażmowski przybył 
z tą wiadomością do Warszawy, w kołach 
pułkownjkowskjeh postanowiono wysłać do 
Piłsudskiego delegację z prośbą o zmianę 

! tych de|c,yzji. Na (pirośbę tej delegacji P ił
sudski zgodził się ,\v istocie, że m e ustąpi 
z rządd, tylko przez pewjen czas sprawami 
ministerstwa spraw wojskowych zawiadywać 

; będżje generał Konarzewski. ZgoJ'zjł się 
również ni udżiał (w Zjeźdźie w Radomiu, i 
tamże na poufnem izebranju iwyłuszczyć swo
je poglądy 1 zamierzenia jna przyszłość. 
Zaznaczył jedlnak, że postanowi! nieodbide 
wyjechać zagranicę, i d|ał już pułkownikowi 
Beckowi polecenje, by zbadhł Wairuhki po- 

l bytu w jednej z (zagranicznych miejscowo ścj 
kuracyjnych'1-

—o—

Sowiefyi ckcij wyrugować nleniądz
M OSKW A , 25. 7. (Pat).  Od paru  dni 

zginęła z rynku zupełnie drobna zdaw ko
wa moneta. Spow odow ało  to  pew ne za
mieszanie w  handlu oraz s ta ło  się p rzy 
czyną wielu incydentów.

Zw raca pozatem  uw agę  fakt, że w sze
regu  sklepów państw ow ych ceny na t. z w. 
a r tyku ły  luksusowe, jak dywany, porce
lana , szkło, fu tra  i t. d., oznaczono w d o 
larach i za walutę sowiecką nie są 
w ogóle sprzedawane.

Zjawiska powyższe znamionują okres 
przygotow aw czy do zasadniczej zmiany 
obecnego system u pieniężnego.

W arto  tu również przypomnieć, że od 
1 maja b. r. w prow adzono  bezgotów kow y 
ob ró t  pom iędzy  wszystkiemi instytucjami 
państw ow em i, komunalnymi, i spółdziel
czemu Skasowano też zupełnie w obrocie 
w ew nętrznym  weksle. Dziś pieniądz ma 
w Sowietach zastosowanie jedynie przy 
wypłacie robocizny i to nie we w szyst
kich wypadkach, o raz przy sprzedaży p o 
szczególnych ar tyku łów  konsum entom .

O statnio naw et w d robnym  handlu 
w prow adza się_ książki z bonami, które za 
s tępują go tów kę obrotow ą.

—o —

Stefan Dyki
k z o r ca , w iceprtz. Zw. „Praca'1

zm arł  wczoraj o  godz. 7-mej wiecz., p rze
żywszy lat 57. Z m arły  cierpiał na gruźli
cę. P ogrzeb  odbędzie się w niedzielę p o 
południu .

W  Z m arłym  traci lwowski ruch ro 
botniczy w iernego  idei socjalistycznej ż o ł 
nierza i dzielnego p ropaga to ra ,  a o rg an i
zacja dozorców  dzielnego przodownika. 
Tow . Dyki, od 'dz ies ią tków  lat s ta ł  wiernie 
i karnie w  szeregach zorganizowanych 
klasy pracującej, o k o ło  rozwoju związku 
dozorców  „ P ra ca"  po łoży ł n iezapom nia

ne zasługi, od wielu lat zasiadał w jego 
zarządzie, a ostatnio jako zastępca p rze 
wodniczącego w spó łk ierow ał jego  losa
mi. Na każdym posterunku, czy to w są 
dzie rozjemczym, czy uczestnicząc jako 
reprezentant dozorców  w pertraktacjach 
z właścicielami stał tw ardo  w obronie 
p raw  i [warunków życia swych towarzyszy 
pracy. Niejedna w ygrana  Jego  była za- 
sługą.

Dlatego serdeczny żal tow arzyszy 
wieści o Jego  zgonie. Pozostałej a niezao- 
patrzonej w dow ie p rzesy łam y najszczer
sze w yrazy  współczucia, jak również 
„P ra cy " ,  k tóra  straciła zasłużonego p rze
wodnika.

Cześć Jego  zasłużonej pamięci!
'v

—o —
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Co i owo.
Ach, WKfcczme „złe obyczaje'1 ppanowaly 

cały świat, bo skromność, 'przyzwoitość i tym 
podobne piękne icnoty zaczynają trącić myszką. 
Oczywiście nie mam na myśli I „złych oÓ|j:kut 
jów1' panów posłów... o których kiedyś mówił 
Piłsudski, ale; mówię o „złych o b y c z a ja c h k tó 
re wprowadziła umiłowana i' popierana przez 
kobiety dyktająira — pan; moda.

Wspaniała Ostendia w Beligji był,a kiedyś naj
modniejszą i najliczniej odwiedzaną micjscowo- 
wośeją nadmorską. Zjeżdżali .się tam najbogatsi 
iUclzje z całego |.świata. Była... kiedyś ićkemś wię- 
< ej nawet niż Biarritz lub pLjięabia, (gfd'żie ubie
głego roku wypoczywali po tnidgch świtalsCy 
ministrowie. W  ostatnich latach blask Ostendy 
jak l innych kąpielisk belgijskich zgasł. Dla
czego ?

Miejscowi patrjoici zaczęli zastanawiać sje nad 
tern i doszli do przekonania, że wszystkiemu 
winien.... nadmiar skromności. ,.Co za dużo, to 
za wjele': — powiedzieli |sobie patrjocj i ban
krutujący obywatele Oslend'y l założyli Lig'ę 
przeciw przyzwoitości'1.

„Niebywało'1! — jak mówił kiedyś w ope
retce, jeden z doskonałych aktorów lwo
wskich.

Niebywałe! żeby zakładać Ljgę -mającą na 
celu zwalczanie zbyt |rygory.stycznycih przepisów 
w sprawce kostjumów (kąpielww^Mh. Odezwa tej 
osobliwej Ligi brzmi:

..Njoktórzy burmistrze w naszych miejscowo
ściach kąpielowych żądają, ażeby nadbrzeże 
morskie wyglądało jak kościół. Zbyt wieka przy
zwoitość jest zbyik;em, na który nie możemy 
sobie pozwolić. Kosztuje nas to mnóstwo Pie-sg 
niędzy, a w przyszłości będzie kosztowało jesz
cze więcej. Bo humorystyczna pruderja wypę
dza wszystkich ictia*zoz;emc,'ów. Jak próżna się łu 
dzić, że obcy będą do nas przyjeżdżali, i bę
dą. się u nas" dobrze tzulj. jeżeli z ziemskiej po
włoki kobiet i mężczyzn, nie będą mogli oglą
dać choćby tyle, jle bez <wrzeszkód mogą wi
dzieć w innych kąpieliskach międzynairodo- . 
wych ? Belgijski koddks karny, nie zawiera ża
dnych paragrafów (przeciw kąpielom słonecznym'1’

..Liga przeciw .przyzwoitości1' występuje1 z 
projektem, by w każdej belgijskie] miejscowości 
kąpielowej uslawić oczywiście za zewoIeniem 
wlWz statuę w kosfjumje kąpielowym, klóry 
służyłby gościom za wzó;r, jak można sie ubie
rać.

/  k^e to lrachę pomoże, ale njewicle naraz;e. 
l*rzcba bowjem lat pałjjrh, laby naprawić zło, 
które głupota ludzka wywołała. Nie odnosi się 
to zresztą idb sprawy mniej lub ‘więcej kusych 
strojów kąp;elov yah, ale do ,w;elu, wielu in
nych zagadineń. Zle zrobić 'tak łatwo, ale zlo 
usunąć bardzo trudno.

*
Jak tu nje zostać (socjalistą? — pisze „Gazeta 

robota i>cza‘‘ podając za prasą burz liazy jną na- 
stępującą wiadomość:

. -Największ sensacją towarzyską w Stanach 
Zjednoczonych, są obecnie zaręczyny jednego z 
tamtejszych k.rezusów, Johna Browna.

Jegomość ten obeenje 21- letni m łodzieni«y  
o „edziczył p0 swoim działku „królu bawełny'1 
olbrzymi majątek, obliczany na półtora miljarda 
do lar o w jeszc,ze wówczas Wy był kilkuletniem 
dzieckiem. ’ ° J

John Brown od- urodzenia był słabowitem 
dzieckiem i lekarze nie rokowali mu długie
go zyicja. Jednak pijljony zrobiły swoje. John ota
czany nieprawdopodobnie troskliwą opieką Ic- 
- aszy_ ' elegio sztabu wychów,aiców, wychów® 
się i wstępuje wkrótce w związki m: (żeńskie 
z jedynaczką „króla [konserw1 Anną KensolWeng.
, - odbędzje ,się w jesieni, ma
byc 100 najbogatszych Judzi Stanów Zjednoczo
nych, a uiczta , vesema ,ma pirześcjlgnąć pirzelpiy- 
chem nawet uczty królewskie.

Jeden zlowjek posiada półtora miljarda do
larów majątku1. Przeliczywszy to na złoie, będżje 
tego z 1 miljardow złotych. Jeden miljarć zło
tych wystarczyłby i zlikwidowanie bezrobocia 
w Polsce, a jeden m;ljavd dolarów na zlikwi
dowanie bezrobocia w  całej Europie Ale pan

John Brown żeni jge z jedynaczką króla konserw 
która odzjedziczy pały majątek, wynoszący może 
lakże iifiljard dolarów7. Łącznjl zatem będzie po- 
siadhł Brown około 2 ; pół milj;vdti dolarów,
a więc przeszło 20 miijardów złotych. Czy w 
takich warunkach mogą .jsię burżuje dziwić, że 
jest coraz wręfeej socjalistów na śW;etóe?

I * i
Ale pow,edzmy na zakończemelicoś nic coś 

o... fachu złodziejskim. Tak, faphu. Bo dawniej 
n. p.  w .starożytnym Egjpp;e złodziejstwo było 
uprawiane z profesji za — zezwoleniem wrład'z. 
Złodzjeje lujeli jsiwejgo kierownika, uznanego przez 
władze państwowe, a oerzą  jego było rejestro
wanie tych, którzy mieli zamiar uprawiać rze
miosło złodte;ejskie. Po za tem — jeżeli złodzjej 
coś ukradł, było obowiązkiem jego donieść o 
tem kjerowaiikowi, j |poka:toć inni Izdobycz. Okra
dziony zgłaszał się później do kierownika, i 
po podaniu szczegółów, gdzie i kiedy kradzjeż

została popełniona, co zostało skradzione, jaką 
.slralę poniósł itp. otrzymywał z powrotem — 
za swą 'własność uiszcza! opłatę, wynoszącą 
czwartą część wariości łupu. Opłaty te składane 
były na ręce państwo .vo ustanowionego wodza 
złodzieji.

W  ten sposób i wąlk by! syty i —. owca 
cała.

W starożytnej Spiareje znowu zręczny zło
dziej ejeszył się, owszem, nawet poważaniem. 
Chodziło o to tylko, aby ląkl go na kradzieży 
nte pfzyłapał. Gorzej było, jeżeli złodziej został 
schwytany na gorącym uczynku. Wtedy ponos;ł 
srogje kary i Stawał się wyrzutkiem społeczeń
stwa.

— A u  nas jest inaczej? — mruczy kolega 
Artur — który o Spareje jako zamiłowany W 
rzeczach starożytnych wiele cjcka-wych rzeczy 
opowiada.

X.

Straszliwa katastrofa na kopalni w 
N eurode  w strząsnęła  naw et sumieniem 
sfer burżuazyjnych, k tóre  do tąd  nie t ro sz 
czyły się o niesłychanie ciężkie warunki, 
w jakich muszą pracow ać górn icy  tamtejsi. 
T rzeba  b jd o  dopiero  aż 160 tru p ó w  g ó r 
niczych, by i prasa burżuazyjna uderzyła 
na alarm, że trzeba zatroszczyć się o los 
tycli górników.

Właścicielem kopalń w okręgu  Wal- 
denburskim  jest książę \ on Pless, wódz 
„V olksbundu“ , na G. Śląsku. Lepiej b y 
łoby, g d y b y  ten pan zatroszczył się o los 
górn ików , w ydobywających złoto dla ja
śnie pana księcia von Pless. , >

Spraw ozdaw ca burżuazyjnej „Vossi- 
sche Z e itung" ,  p rzyglądnąw szy się tej 
sprawie na miejscu, nie ukryw a p raw dy  
przed światem, lecz przedstaw ia ją w ca
łej po tw ornej nagości, z której wynika, 
że kopalnia w ęgla w Nowej Rudzie jest 
jakgdyby  kolonją karną, w  której życie 
jest piekłem na ziemi.

Ogólna liczba górn ików  tego  okręgu  
dochodzi do 6.000 osób, których całe ży
cie jest jednem  pasm em  udręki, tru d u  i 
niebezpieczeństwa, a o k tórych świat b y ł 
by dotąd  może nie posłyszał, gdyby  nie 
po tw orna  katastrofa, o której przed kilku 
dniami dzienniki p rzyniosły  tak hiobowe 
wiadomości. P łaca  górn ika w N ow ej R u 
dzie jest bow iem  niższa, niż gdziekolwiek 
indziej i przeważnie nie przekracza 79 
m arek (około  170 złotych) miesięcznie, 
a już to  jedno wskazuje, iak ten robotnik 
mieszka, jak się odżywia i jakie spus to 
szenia czyni tam  zwłaszcza w śród  m ło 
dzieży gruźlica i inne choroby zakaźne. 
Niemal dosłow nie  wszystkie dzieci są n ie
dożywione, w yjątkow o posiadają  tylko 
d rugie ubranie, lub jakiś płaszcz na zimę, 
a wedle u rzędow ego  wykazu blisko 20 
procent dzieci jest gruźliczych.

Pozostaje  to  w ścisłym związku z o- 
kropnym i stosunkam i mieszkaniowymi, ja 
kich niema chyba naw et w najgorszych 
zaułkach wielkomiejskich O d szeregu  lat 
nie wzniesiono tam  ani jednego  dom u 
mieszkalnego, pom im o p rzyros tu  ludności 
i nap ływ u  żyw iołu  robotniczego z ok o 
licy. O d długich  lat większość rodzin ro 

botniczych w N ow ej Rudzie rozporządza 
tylko jedną izbą, a zachodzą wypadki, 
gdzie w jednej izbie mieścić się muszą 
dwie rodziny, liczące kilkanaście osób.

Panuje tam też niesłychana drożyzna, 
przy nieznanej w innych okręgach  p o d a 
ży rąk roboczych, k tóra  teraz wskutek 
katastrofy  jeszcze bardziej się pow ięk
szyła, a lbowiem  część kopalni jest na 
d łu g o  unieruchomiona. K orespondent d o 
chodzi do przekonania, że w ładze p a ń 
stw ow e będą m usiały  w tę spraw ę ene r
gicznie wejrzeć i w obec potw ornych  w a 
runków  pracy, zaniedbań i braku  u rzą
dzeń w kopalni, położyć koniec tem u p ie
kłu przez p rzym usow e przesiedlenie conaj 
mniej większości gó rn ików  Now ej Rudy 
do innych kopalń.

— o-

M  funkcjonuje administracja
w o j s w ó d s k a  ?

W ojew ództw o  lwowskie pozw oliło  so 
bie po  zamianowaniu tymcz. R ady m iej
skiej we Lwowie na zgwałcenie w y d an e
go  przez siebie rozporządzenia, zm niejsza
jąc liczbę reprezentacji przyznanej k lubo
wi PPS . Zam iar wniesienia rekursu  prze
ciwko tem u „ak tow i1', dokonanem u już 
po wydaniu  dekre tów  nominacyjnych p ró 
buje l ię  uniemożliwić przez złośliwe zwle
kanie z udzieleniem odpowiedzi na pismo, 
dom agające  się wskazania drogi o d w o 
ławczej przeciwko tem u zarządzeniu do 
wyższej instancji.

W ojew ódzki W ydział Sam orządow y 
najbardziej w tej sprawie zainteresowany, 
nie umiejąc rozwikłać stworzonych przez 
siebie trudności, chw yta się t. zw. polityki 
s trusia. Zmusza nas przez to  do publicz
nego apelow ania i przypominania, że 
sprawdzianem  praw orządności jest m o ż
ność odw oływ ania  się obywateli od  za
rządzeń niższych w ładz  do wyższych.

Miesiące oczekiwań na załatwienie p ro 
stej sp raw y nie świadczą o  spraw nem  
funkcjonow aniu wojewódzkiej adm in is tra 
cji.
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Wielka katastrofa lotnicza w  Anglji.

Jak onegdlaj donosiliśmy, d. 21 bm. koto Graves cnd1 (w Anjglji) uległ katastrofie statek lotniczy 
prywatnego' towarzystwa komunikacyjnego, lecący eto Londynu. W śród sześciu osób, które stra
ciły  życie, znajdował sie  wjelki przemysłowiec, s]r Ediward Wprd! (w [wyejnku — na lewo) i 

lord Dufferin (na prawo), b. prezydent senatu 'półn ocno - irlandok i ego.

Jeden z przesądów.
— Maniusiu, nie jedz cukru, bo ząbki 

sobie popsujesz!
jak że  często s łyszym y tę p rzestrogę 

ze s trony  matek i w ychowawczyń, d b a 
łych o białość i całość ząbków swoich 
pociech.

A zgrozę praw dziw ą w yw ołu je  w s tar

szem otoczeniu „ łak o m stw o " ,  Maniusi lub 
Jędrusia ,  k tóre  dorw aw szy  się do cukier
nicy chw ytają białe kostki i chrupią je, 
jak wewiórki.

Nic fałszywszego, jak rozpow szech
nione naw et w śród  inteligencji naszej 
przekonanie o  specjalnej szkodliwości cu

kru  i słodyczy w ogóle  dla zębów.
C ukier i inne s łodycze nie więcej 

szkodzą zębom, aniżeli wszystkie inne p o 
karm y, g d y  resztek ich nie usuniem y z 
jam y ustnej, a  zwłaszcza z pośród  uzę
bienia zapomocą szczoteczki i płukania 
ust. i

Resztki pożywienia, pozostające w u- 
zębieniu naszem, gniją, fe rm entu ją  się, 
w ytw arzają  kwasy, k tóre  rozkładają  ema- 
lję i kość zębów.

Z tego  pow odu  rów nie dobrze, jak 
m ów im y o szkodliwości cukru dla zębów, 
m oglibyśm y mówić o  szkodliwości dla zę
b ó w  — chleba, mięsa i kartofli. A lbo
wiem  resztki każdego pożywienia, p o zo 
stające iwj jamie ustnej i tam się rozk ła 
dające, źle oddzia ływ ują  na nasze uzę
bienie. t

Rozum na matka i wychowawczyni, 
k tó ra  nap raw dę  dba o uzębienie dzieci 
swoich, nie będzie tedy  przestrzegać M a
niusi czy Jędrusia ,  by  nie jad ły  cukru 
lecz — by po każdem jedzeniu w y m y ły  
szczoteczką zęby i w y p łu k a ły  jam ę ustną 
tak  by żadne resztki pożywienia w nich 
nie pozostały . A cukru i słodyczy (oczy
wiście w ilości nie przesadnej) żadna r o 
zum na matka, ani wychowawczyni, dzie
ciom zabraniać nie będzie.

Dzieci czują instynktow ny pociąg  do 
słodyczy, gdyż tego  w ym aga  organizm , 
k tó ry  rozwija się, rośnie, a  przy  ruchli
wości dzieci zużywa o g ro m n ą  ilość ka- 
lorji.

W łaśn ie  cukier jest doskonałem  „p a 
liw em " dla organ izm u ludzkiego, przy- 
sw ajalnem  ła tw o, bezpośrednio  i „bez r e 
szty" .

Nie żałujcie tedy  dzieciom cukru i 
daw ajcie im g o  jaknajwięcej i w  zwykłej 
form ie  i w postaci  konfitur, kom potów , 
so k ó w  i t. d.

—o —

JERZY C O U R T E L IN E .

Uczciwy znalazca.
Przechodząc placem de 1‘Etoile, u j 

rzałem  Proyinsa, idącego krokiem  p o 
wolnym , z opuszczoną g łow ą. R o b i ł  w ra 
żenie przygnęb ionego  jakiemś nieszczę
ściem, czy też zam yślonego nad  bardzo  
sm utnem i sprawam i.

Zatrzym ałem , go  pytając:
— Co z to b ą ?  W yglądasz  jak k an d y 

dat na samobójcę.
— Nie b y łoby  nic dziwnego, gdybym  

je popełn ił  — odrzekł.
— Biedaku!... Czyżby żona?.. .
— Amalja ? Boże b r o ń ; nie m a z tym  

nic do czynienia. Słuchaj. Znalazłem  p o r t 
fel z zawartością tysiąca do la rów  i kilku
set franków.

— I z tego  pow odu  chcesz się zabić, 
w arjacie ?

— Znalazłem  go  na bulw arze H aus- 
m anna i sum iennie zaniosłem  go  na ko- 
m isarja t  policyjny. Policjant w puścił  mnie 
do  pokoju  komisarza. Urzędnik  spał. 
Chrząkałem , kaszlałem, pukałem  w drzwi,

posuw ałem  z ha łasem  nogami... człowiek 
spał dalej spokojnie. Nareszcie b rak ło  mi 
cierpliwości i zaw oła łem :

— Panie k o m is a rz u ! W ted y  dopiero  
o tw a r ł  z wolna oczy i spo jrza ł  na mnie 
z w y rz u te m :

— Do d jab ła !  Nie dasz mi pan n a
w et spokojnie się zdrze... przem yśleć w y 
padek  tajem niczego m o rd u  na bulw arze 
H a u s m a n n a !

— Ja  właśnie  chcę m ówić o bulwarze 
H ausm anna. Znalazłem  portfel.

Spojrzał  na mnie nieufnie:
— P an  znalazłeś ?
— Do us ług .  Na ulicy. Patrzę.. .  a 

o to  leży...
— Proszę... tak ni s tąd  ni zow ąd 

leży na u licy?
— Tak, na tro tuarze  przy bulwarze.
— Pan  przed chwilą właśnie pow ie

dział, że na ulicy a teraz...  że na tro tuarze . 
T o  są sprzeczności, k tóre  pan musi w y 
jaśnić. Gdzie ten portfe l ? Czy pan za j
rzał do  wnętrza, co zawiera ? '

— Oczywiście. T ysiąc  do la rów  i...
— M ój pan ie!  Pan  rzekom o znalazł 

portfe l z tysiącem  do la rów  — mnie się 
to  jeszcze nie zdarzy ło  — i pozw ala pan 
sobie zbadać jego  zawartość. M o g ły  się

w  nim znajdow ać listy m iłosne albo t a 
jemnice państw ow e. T o  bardzo  p o d e j
rzane, ba rdzo  podejrzane, mój paniczu. 
M ówił pan, że zawiera tysiąc do larów . O 
754 frankach nie w spom ina pan ani s łó w 
kiem ; widocznie chciał pan tę  sum ę zde- 
fraudow ać.

— Ależ pan mi nie da dojść do 
s łow a, panie kom isarzu!

— Coś n ie s ły ch a n eg o ! Na co sobie 
ten człowiek pozw ala! Będzie mi tu  d y 
k to w a ł  p rzepisy! Pan, doprow adzony  na 
policję w śró d  tak podejrzanych  okolicz
ności...

Z g łos i łem  się przecie sam  jako ucz
ciwy znalazca...

— T o  oboję tne . Pan  nazywa się... ?
— Franciszek Proyins.
— Czy pan może dowieść, że pan 

się nazywa Franciszek Proyins  ?
— O to  m oje papiery.
— Tak, pap iery  są w  po rządku :  Pan 

się dobrze  p rzygo tow ałeś  do p rzes łucha
nia. Bardzo dziwne, co pan  m iał do  ro 
boty  na bulw arze H ausm anna. N ie idzie 
się bez p o w o d u  na b u lw ar H ausm anna.

— T o  przecież do  rzeczy nie należy. 
Znalazłem  portfe l i oddaję  go. Do na-
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g ro d y  za znaleźne nie roszczę sobie wcale 
pre tensji .  Do widzenia.

G dybyś  po ty ch  m ych  s łow ach zo
baczył k o m isa rz a ! Skry sypały  się m u 
z oczu, wściekłość d rżała  w  głosie, gdy  
k rz y cza ł :

— Stać tu ta j!  Triboulier,  zamknij 
drzwi na klucz! A pan odpow iesz  n a tych 
miast na me pytanie  albo z miejsca zam 
knę cię d o  a r e s z tu !

— Byłem... W raca łem  od  mej k o 
chanki.

— Pan żo n a ty ?
— N ieste ty !
— I pan  m a kochankę ?
— B ogu dzięki, mam.
— No, no... pan ma ładne  poglądy. 

Czy by ł pan już k a ran y ?
— P roszę  mi...
— Był pan karany  ? tak albo nie ?
— Nie.
Nacisk na guzik. Zjawia się jakiś p o d 

w ła d n y  o rgan . M usia łem  podać wszystkie 
d a ty :  nazwisko, wiek, zajęcie, w yksz ta ł
cenie, rok szczepienia itd.... Funkcjona- 
r jusz policyjny spisał to  w szystko i p o 
szedł.  P o  kilku minutach ukazał się zno 
w u  i \vręczył kom isarzow i kartkę papieru.

Urzędnik spojrza ł  na mnie z t r ju m f e m :
— Pan  podał,  że nie był jeszcze ka

rany ? Ładnie się z g a d z a ! P rzed  dw om a 
laty skazany pan został na g rzyw nę 10 
franków  za zanieczyszczenie ulicy.

— Rzuciłem na ulicy zużyty bilet 
tram w ajow y.

— Mniejsza o t o ! Dlaczego pan za
milczał o tej ka rze?

— Ależ proszę pana... nie wiedzia
łem... m yślałem . N aw et na myśl nie w p a 
d ło b y  mi przemilczeć, gdybym ...

— Niec się pan niepotrzebnie nie j ą 
ka. Jesteś pan całkiem w ytrącony  z ró w 
nowagi...  Tak, mój kochany... P o s tę p o w a
nie pańskie jest bardzo  podejrzane. Na- 
sam przód  pląta się pan w sprzecznościach, 
zamilcza część znalezionej kwoty, potem  
stw ierdzam  pański niesolidny tryb  życia, 
a na koniec uk ryw a pan, że by łeś  ka
rany !

— Panie komisarzu... siedzę tu  już 
dwie godziny u  pana, a m am  ważną kon
ferencję i przesłuchanie, zaczyna mnie to  
n u d z ić !

— A to  c o ?  P an  się n udz i?  Pan  jest 
niezadowolony ? M a schadzkę ? A czy 
przypadkiem  pańska m ałżonka *tvie o  tern ?

Nie omieszkam, inform ując ją o pań- 
skiem aresztowaniu, donieść jej...

— A resztow aniu  ?
— T ak jest... o aresztowaniu...  d o 

nieść jej, jaki t ryb  życia pan  prowadzi. 
M ówię to  panu o tw a rc ie : pan  ten p o r t 
fel — a może jeszcze i coś innego — 
ukradł.  Pan m a na sumieniu w łam anie  
przy bulwarze H ausm anna. Czy nie czuje 
pan w yrzutów  z pow odu  zam ordow ania  
jubilera Loubeta ? Aha, b le d n ie ! Pan się 
przyznaje ?

G dyby  przypadkow o nie w szedł by ł 
nasz kolega klubowy, nadkom isarz  Ć om - 
-bet, srogi urzędnik b y łb y  minie z p ew 
nością skazał na gilotynę.

— jeżeli jeszcze raz coś znajdę, o , 
wtedy...

Jego  niedwuznaczny ruch ręką w y 
w o ła ł  u  mnie salwę śmiechu. Co za n ie
w ypowiedzianie komiczni są u nas ci 
przedstawiciele dw óch najstarszych i n a j
groźniejszych w ro g ó w  ludzkośc i: ^wierzch' 
ność. i p raw o .

J f :

Tragiczne wypadki podczas lotu okrężnego awionetek.

W  trakcje lotu okrężnego nad Europą uległ zepsuciu aparat [Hiszpana Noyar-ro podczas przy
musowego lądowania podl Frankfurtem nad Menem.

Nieszczęśliwy człowiek - przestępcą.
Przed sądem ławniczym w Spandawie w 

Niemczech, odpowiadał źa napad Irabunkowy na 
duchownego, niejaki W illy B. Oskarżony do
konał napadu w pociągu.

Gdy duchowny ehcja! wołać o pomoc, os
karżony strzelił ; uciekł z (pociągu. Portfel, 
z pjeniądzmi, o który kula się zatrzymała, był 
ratunkiem dla napadniętego, gdyż zraniła go lek
ko, był też iratunkiem dla oskarżonego, gdyż 
sąd zasądzi! go tylko na ośm nijesięcy więzie
nia.

Zycie oskarżonego, o którem opowiadał przed' 
sądem, to jedno pasmo nieszczęść.

Wychowany jako podrzutek, w zakładzie dla 
upośledzonych fizycznie' i  epileptyków prze
chodzi! w swojem życ;U głód i ’ nędzę, która 
pchała go w objęcia zbrodni. Kiedy razu pe
wnego uśmjechnęlo mu się życie i zdawało mu 
się, ze znalazł kobietę z którą by mógł zacząć 
nowe życie, brak p;enięd'zy, pracy i głód skło
n iły go do napadu rabunkowego. Kiedy w y
skakiwał z pociągu upadł i  Sdbtkliwie się po
kaleczył, gubiąc pirzy tem kluteze z mieszkania. 
Opis jego osoby podany (przez radjo dopomógł 
dto ujęcia go. Rzeczoznawca określił oskarżonego 
jako człowieka lękliwego, tw;erdlząc, że strzał

W Londynie zginął przy lądowaniu towarzysz 
niemieckiego lotnika, 24-lelni Rediern, zabity po- 
ruszajęeym się jeszcze propellerem, idb którego 

się niepotrzebnie zbliżył.

został oddany raczej mechanicznie, aniźeji z roz
mysłem.

Ze względu na okoliczności łagodzące, ska
zano oskarżonego na 8 pilesięcy więzienia.

A co go pzeka po JtyyjśgliW z (więzienia?

Godz. 2 3 ,00
T R A N S M I S J A

z Dancingu Bagatela
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Miejsce katastrofy w  Koblencji.

Hmdenburg podczas; (pobytu w Koblencji koło miejsca, gdz;e wpływa lAlozela do Renu. W  
kilka 'godzjn po (dókonanem tam zdjęciu zawalił się most (miejsce, oznaczone strzałką), po

grążając w falach rzeki , kilkadziesiąt osób.

Zaocznie skazani na śmierć ukrywał siu ID lat
w  u s t r o n i u  l e ś n e m .

W nocy z 1 na 5. lutego 1920 r. poljcja 
poznańska została zaalarmowana wiadomością 
o morderstwie dOkonanem na 19- letn.ej s (u- 

(cDentce f l z e  Dcranterównej. 
córce bogatego kupca, którą znaleziono w be- 
-stjal.skl sposób uduszoną i ułożoną w łóżku', 
jakigdyby do snu w sypialni jej rodziców w Po
znaniu.

Okoliczności mordu przedstawiały się nie
zwykle tajemniczo. Rodzice nieżyjęcej bawili w 
Berljnie. W domu pozostała Ilza D. oraz słu
żąca Pawlakówna.

Nagłe zniknięcie po morderstwie, Pawlakó- 
wny j koleżanki jej, służącej w tym samym 
domu Wojtasikówny nasuwało poważne po
szlaki co do pzynnego (współudziału ich w krwa
wymi napadzie.

Okazało się, iż Pawlakówna miała narzeczo
nego. Był m m  II eniryk Czajkowski, kanonier 
17 p’. airt. istaęjonowanego w  Poznaniu, oskarżo
ny o dezercję.

Pawlakówna podsunęła dezerterowi pian o- 
grabienia -piaństwa, poczem dobrali do spółki 
przyjaciółkę jej WojtaSjkównę.

Zastanawiano się, co zrobić z panną D., któ
ra prawie nie opuszczała mieszkania.

Czajkowski szybko znalazł wyjście.
.. — Sprzątniemy ją! — powiedział — To już 

moją w tem głowa! Tymczasem żiandiarmerja 
pochwyciła dezertera i osadziła w  ‘więzieniu.

Myśl zdobycia w;elkiego skarbu, nie dawała 
spokoju Czajkowskiemu, który wtajemniczył, we 
wszystkie szczegóły fc|amoniefra 17 p. airt. I. Wójęi- 
ka, ten zaś porozumiał się z kolegą pułkowym 
dezerterem Trzeciakiem. 1

Wójcik i Trzeciak idący za wskazówkami 
Czajkowsk; ego, utrzymywali kontakt z Pawlakó- 
wną i Wojtasikówną. Wkrótce jednak Wójfcik, 
wycofał się z bandy. .* !

Ustalono termin napadu i przystąpiono do 
,,dzieła“. — Późno po (północy Pawlakówna wjpiu- 
śelia do mieszkanie Trzeciaka i Wojtasikównę, 
któryrch ulokowała w  pokoju służbowym.

Po pewnym czasje T. i W. wyszli z ukry
cia ; wtargnęli do (salonu, czyniąc razem z Pa- 
wlakówną poszukiwania biżuterji i (gotówki.

Szmery w mieszkaniu obudziły śpiącą Jlzę 
D., która zerwała się  z łóżka i zastawszy ob
cych ludzi podniosła krzyk.

W tej chwili dopadł do niej Trzeciak, który 
silnem pchnięciem (powalił ją jha łóżko. Zakneblo
wawszy jej usta ręcznikiem przy pomocy Pa- 
wlakówny ; Wojtasikówny udusit ją, poczem 
zhrotnicza trójka ulotniła się w niewiadomym 
kierunku. Po kilkutygodniowych poszukiwaniach 
poljcja poznańska ujęła sprawców (morderstwa 
Uwięzieni: Trzeciak, Pawlakówna i Wojtasj- 
kówna przyznali się po zbrodni, wskazując na 
odsiadującego karę za dezercję Czajkowskiego 
jako głównego przywódcę bandy, kierującego c a 
łą wyprawą.

W  czasie trwającego śledztwa Czajkowski 
wywołał bunt w  więzieniu i korzystając. z 
zamieszania uciekł.

Niebawem odbyła się rozprawa sądowa. Trze
ciak za zbrodnię uduszenia | rabunku skazany 
został pirzez sąd wojskowy (w Poznaniu

na (karę (śmierci przez powieszenie.
Wyrok wykonano. Równocześnie zasądzono 

również zaocznie s na śmjerć zbie:głego dezer
tera (Henryka. Czajkowskiego.

B. kanonier Wójcjk, za zatajenie zbrodni 
skazany został WjTok; em sądowym na 5 lat cię- 

(/żłciegó więzienia.
Sprawa Pawlakówny i Wojtasikówny toczyła 

; się przed cywjlhym sądem okręigówym w Po
znaniu. Obje skazano

na (dożywotnie wiezienie.
Czajkowski zn;kł i w drożone za  n im  poszu k;- 
w am a, trwające p rzeszło  10 lat, n ie  dlały Wyniku.

Warszawski urząd śledczy (otrzymał ubiegłej 
nocy wiadomość, o zjawjeniu (się na terenie 
Warszawy jakiegoś niebezpiecznego (przestępcy, 
ukrywającego s ię  w  jedlnym z domów, przy ul. 
Szczęśliwickiej.

Gdy patrol wywiadowców Wkroczył do m ie
szkania niejakiej Stanisławy Kubas, zastał śpią
cego w łóżku nieznajomego mężczyznę, tulą
cego do sieb;e dziecko. Nieznajomy zapytany o 
imię i nazwisko podał ;się za Wacława Czaj
kowskiego, legitymując się dowodem osobistym  
z fotografją. Rozpoznano w him  poszukiwane
go Henryka. Czajkowskiego, inicjatora papadU i 
zbrodlni w Poznaniu.

Gdy zakomunikowano mu, 'że jest areszto
wany, Czajkowski stawił opór i rzucił się na 
policjantów. Pod silną eskortą odprowadzono gó 
do urzędu śledczego. Indagowany próbował ode
przeć stawiane mu zarzuty, ostateoziye jednak 
przyznał się i złożył jsenzaicyjne zeznanie.

Po up,jep;zce z .więzienia w  Poznaniu, Czajko
wski wykradł bratu swemu Wacławowi doku
menty | pod jegb nazwiskiem (włóczył się po 
wielu miastach operując głównie (na ” terenie 
Gdańska i wybrzeża polskiego, kilkakrotnie ró
wnież bawił zaglranieą w Niemczech. — Żył z 
rabunków ; kradzieży.

Ożeniwszy się w  międzyczasie dwukrotnie: 
raz z (niejaką .Szymańską, którą po roku porzucił 
a następuje ze Stanisławą Jiubasówną, wciągnął 
je obie do wypraw złodziejskich i zamiesz
kał w specjalnie wybudowanym baraku w głu- 
chem ustroniu leśnem pod! Gdynią.

W tej kryjówce Czajkowski zdlala od osiedli 
ludzkich przebywał’ 10 lat. i

Ostatnio Kubasówna, która wydlala na świat 
dziecko rozstała się z Czajkowskim i uciekła 
do Warszawy.

Zdobywszy na jednym z Ostatnich napadów 
rabmikówego w okolicy Gdańska znaczną su
mę pjeniędzy i odstąpiwszy jednemu ze swych 
„towarzyszy1 barak za kilka tysięcy złotych,; 
Czajkowski zaopatrzył się w fałszywy paszport 
zagraniczny i zamierzał uqec raz na zawsze.

Przedtem jednak p o sta n o w ił
pożegnać się  (ze swoim synkiem, 

pozostającym na opiece Stanisławy Kubas.
Onegdaj zjawił się w jej mieszkaniu.
— Przyszedłem pożegnać się ż  dzieckiem 1 

— oświadczył na progu. — (Pobędę trochę 
z wami i zaraz pójdę.

Niebawem zjawili "się policjanci. 2 polece
nia sęd'z;ego śledczego odstawiono Czajkowskie
go specjalną karetką idO więzienia przy ul. 
Dzielnej i umieszczono w osobnej celi.

Czajkowski zaoczn;e skazany p,a śnijere poszu
kiwany jest ponadto l|stami gończymi do kilku
dziesięciu spraw karnych (przez policję i są
dy w Polsce, Gdańsku i zagranicą.

lab powiadomić nieboszczyka ?
Czeski dziennik „Selske h lasy "  p o 

daje :
„O byw atelka F. zażądała przyznania 

obyw ate ls tw a pańs tw ow ego  w republice. 
Czekała d łu g o  i niedoczekała się. U m ar ła  
bez naszego pańs tw ow ego  obyw atelstw a. 
Po jej śmierci przyszło natychm iast u- 
rzędow e załatwienie, które (brzm ia ło : „ P o 
danie F., obyw atelki w... się odrzuca, 
gdyż w  międzyczasie um arła  a o b y w a
telstwa zm arłem u nie m ożna udzielić. O  
tem niech będzie w ym ieniona po in fo rm o
w an a" .  .

T o  co podajem y, nie jest ża r tem ! T o  
praw da, że m artw em u  nie m ożna udzielić 
pańs tw ow ego  obywatelstw a. O tw artą ' 
kwestją wszak pozostanie, jak będzie oj 
tem nieboszczyk uw iadom iony".

—9 — ■ ' l
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Fałszywe auiooorożiii na ulicacn Lwowa
U L.egłego  czwartku przychwycono 

bezpraw nie zarobkującą na ulicach L w o
wa autodorożkę, w łasność Oskara Fass- 
lera, zaopatrzoną sfa łszowanym  Nr. LW 
7856, a policyjnym 106, n iezarejestrowaną 
w Dyrekcji robó t publ. Również kierowca 
wym ienionego sam ochodu Adam Wander 
nie ma licencji, uprawniającej do jazdy, 
k tórą z urzędu mu odebrano  za 1) w y 
padek  śm iertelnego przejechania, 2) za 
doszczętne rozbicie wozu w ul. Mickiewi
cza. Sfingowane dokum enty  by ły  zaopa
trzone s tem plem  S tarostwa G rodzkiego  
we Lwowie i podpisane przez kon trak to 
w ego  urzędnika, em ery tow anego  porucz
nika Chomicza.

Przytoczone oszustwo zostało s tw ie r
dzone w VI komisarjacie P. P. i wedle 
obowiązujących przepisów należało wóz 
zagarażow ać w garażach D. R. P. aż do 
decyzji.

W  kilkanaście minut po fakcie tensam 
zainteresow any Chomicz sam owolnie p o 
lecił kom isarjatowi w ydać auto  Fasslero- 
wi, co się też stało.

Fassler przy specjalnej opiece n iek tó
rych funkcjonarjuszy S tarostw a G rodzk ie

go stale zarobkuje przy pom ocy fikcyj
nych dokum entów , nie opłacając p o d a t
ków i przepisanych opłat, jako to :  re je 
stracyjnej, patentu, posto jow ego  i t. d., 
a przez swoje „ w p ły w y "  broni często 
i wyrabia protekcję karanym  szoferom, 
przezco dem oralizuje innych.

M imo to cieszy się on specjalnem zau
faniem s tarosty  grodzkiego.

Wszelki przydział s tanowisk p ro teg o 
wanych, tj. rentow nych uskutecznia się 
wedle w skazówek Fasslera, a w p ie rw 
szym rzędzie s tw orzono dla n iego osob i
ście monopol. Nie opłacając norm alnych 
państw ow ych podatków , tem  łatwiej m o 
że konkurow ać z uczciwymi obywatelami, 
którzy narażeni są na ustawiczne szykany 
podrzędnych funkcjonarjuszy.

Ponieważ stan rzeczy w dorożkar- 
stwie Iwowskiem stał się już publicznym 
skandalem, a S tarostw o Grodzkie swemi 
zarządzeniami ten stan jedynie pogarsza, 
należy oczekiwać, że tą spraw ą zaintere
sują się w ładze wyższe. Jes t  widoczne, 
że m am y tu do czynienia z pospoliterni 
nadużyciami, które muszą być usunięte.

i  S/f

urządzony staraniem Towarz. Przyjaciół Dzieci 
kjbotniczych odbędzie się w niedziele, 11 b. m. 

a Sidzinie V popołudniu
na bai sKu Czerwonego Harcerza

u l. K a le c z a  2 0  b .
Program  bardzo urozm aicony, loterja fantowa, koło szczęścia 

I t. d. —  Orkiestra RH. Z . E . i Chór Robotniczy.

„Spowiedź geneftloa" hochszfaplerhi
przed mętem I w pollcll.

(y) W isprawje aresztowanej Abrahamowi- 
czowe.j w Wydzjale .ślediczym przesłuchuje się 
poszl dawanych.

By wyjaśnić motywy jej postępowania po
częto badać przeszłość oszustki. Wedle jej ze
znań jest ona rodem z Horodenki, ojsiec je] 
jest emerytowanym oficerem austrjaiekim i mie
szka obeenje w Bolechowie. Jako pianna przed1 
pięcju laty zbiegła z domu i w dniu Bożego 
.Narodzenia, bawiąc w Stanisławow;e. popełniła 
zamach -samobójczy, ptrzec-inając (sobje brzytwą 
żyły_ u 'ąk. Powodem desperackiego kroku był 
zawód1 miłosm czy Uwiedzenie.

Jako mężatka odbyła powiażną operację na 
odoziele (ginekologicznym w szpitalu Wojskowym.

Po tej operacji poczęła się narkotyzować 
morfiną 1 kokainą. Widywano ją często w towa
rzystwie mężczyzn w lokalach rozrywkowych, 

> łgcłzje z upodobaniem raczyła się napojami alko
holowymi.

P.rzec Lilki llaty Abrahamowiczowa. jako m ę
żatka, mieszkając w larnopolu, po na ciągał a wie
le osób. We Lwowje |gdy zabrnęła w długi, po
życzała w dlalszym (Cjąg/u by spłacać popirzednie 
zobowiązania. Posługjaczee ,swej idlała za procent 
od1 pożyczonych pieniędzy meble Wzięte na kre

dyt w firmie ,,Fameta‘ . Wiciu je j dłużników (O 
osobnicy trudniący się stale pożyczaniem pie
niędzy na wysokjc jpirocenty. Lichwiarze cj nie 
wiele Martwią ,sję, (g>dy dłużnicy wręczają im 
weksle fałszywe, Wjedzą bowiem, iż fałszerz pod 
groźbą aresztowania za oszustwo (pęclzej spłaci 
pożyczkę wraz z Iichwiarśkiemi pirocentanij. — 
I tym razem jnje jspjeszyli się ze skargami na 
Alu ahamowiuzową.

Oszustka poznała spólnika gswego fałszer
stwa Wilhelma Grima przy sposobności1 sprze
daży lustra, które wzięła n* raty. Następnie był 
on powolnem narzędziem Jw ręku liodistaplcrk;.

Gdy sytuacja stała się bez w yjtoa ALi-aha- 
mowiczowa irozpow-edziała o Wszystkiem mężoW;, 
ten zaś powiadomił o tem kierownika Wydziału 
.śledczego P. P. jiadkom. Szwarza. Dopiero póź
niej poczęli zgłaszać się poszkodowani. Kap'. A- 
brahamowicz w dalszym piąglu1 interesuje się lo- 
■ em żony i posyła jej wikt domowy do Brygi
dek.

W  związku z łą sprawą roząszły się wieści, 
lż dotychczasowy komcncfaiit miasta Lwowa pod- 
lnsp1. Trojancwski po lurlópije Inie wróci na lo 
slanowjsko. Na nnejsc.e jego zostanie mianowany 
podinsp. Mitlcner komendant PP. w  Toruniu.

MATKOiNIE ŻAŁUJ 
DZIECKU CUKRU

C U K l l R
WZMACNIA KOIC.I

W każdej /postaci: puLerki, inarineladki, Cze
kolada, konfilury, ,soki ielc. 1— cukier daje .siłę 

l pdlrowje.

SąshI emm nie ginęły nn „ lew e“
li watki.

(y) Zarząd ętnjiM feyrićwwtft;ci miasta Lwowa 
by zwiększyć swe dochody pobiera opłaty od 
rytualnego bicia ptactwa. Ża iśnijercenic jedhej 
gąski pobierana jest zapłata 50 groszy.

W e wrześniu ub. roku z okazji Nowego., ro
ku zapowiadała sję tradycyjna, masowa, masakra 
tuczonych gąsek. Okoliczność tę postanowił wy
korzystać niejaki T. Muiehel, podrobił tysiąc sztuk 
pokwitowań po 50 groszy, które sptólnik jego Sa 
muel Tnuber, właścicje lbudki z wodą sodową, 
sprzedawał swym współwyznawcom po połowie 
ceny. Rzezać,y żorjentowair się jednak, że pokwi
towania te są podrobione, /donieśli o tem kaha- 
łowi. Pow;adomiona o tem policja aresztowała 
obu spryciarzy.

Wczoraj na rozprawie przed sędzią r. Sw;er- 
czyńskim obrońca dr. Sz. Wejss wykazywał, iż 
oskarżeni nje zdołali wyrządzić znaczniejszej 
szkody. Było to okolicznością łagodzącą, gdyż 
pierwszy z nich został tskaząny na 3, drugi z#ś 
na i miesiące Więzienia,, z zawieszeniem kary 
na 4 fot .

Postrzelił ojca w  obrooic matki.
(y) Iwan Rudy, rolnik, zsim. w Dworcach, 

w brutalny sposób traktował |swą żonę Teklę, 
oraz córki, bijąc je niemiłosiernie.

Dnia I-go maja b. ;r. w czasie wynikłej a- 
wantury 19-lctni -syn Rudegb W asyl, z. zawodu 
monter stanął w obronje maAkrówanej maiki 
l strzelił z rewolweru 'do ojca, raniąc go w 

4'ęce.
WiCzoraj na rozprawce przed ,sędzią r. Swier- 

czyńskim, raniony zrzekł pię izeznań i nie przy
łączył się dó postępowania karnego. Po prze
prowadzonej ,rozprawie, na 'wnjosek prokuratora 
dr. Horodyńskjego, n :edoszły ojcobójea został ska 
zany na 6 miesięcy (więzienia bez zawieszenia 
kary.

W YCIECZKA T. U. R. DO BERLINA.
W A R SZ A W A , 25. 7. (teł. w ł . )W d n i t i  

wczorajszym w yjechała z W arszaw y  do 
Berlina wycieczka młodzieży T. U. R. 
pod kierownictwem tow. pos. Dubois. - -
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Życie Podkarpaci?.
DROHOBYCZ.

3ats to jest w M n b y c k j  Mas;; chorych.
Pow iedział pan minister pracy, że źle 

gospodarzył Zarząd Kasą drohobycką i 
p rzysła ł na napraw ę tej gospodark i,  em e
ry tow anego  podpułkow nika Stasia Z a 
krzewskiego, patalogicznie upośledzonego 
na umyśle. O jego  m etodach nap raw y  Ka
sy pisaliśmy już tyle, że szkoda czasu 
więcej iyin osobnikiem się zajmować. M u 
sim y tolko zaznaczyć, że ten naprawiacz 
z B. B. S. zostaw ił Kasę zupełnie zruj
nowaną.

Na jego miejsce przyszedł drugi ko 
misarz, em ery tow any  m ajor, i ten d o 
p iero  miał ła tać pozostaw ione dziury 
przez Zakrzew skiego. Lecz łatać nie było 
tak bardzo czem, bo  w Kasie by ły  pustki, 
a zbywający inwentarz dokładnie  w ysprze 
dany. W iadom ości,  nabyte przez kom isa
rza w w ojsku  o ubezpieczeniach spo łecz
nych nie da ły  się zastosować w życiu 
praktycznem. D rogą  rozkazów i zw rotów  
w ojskow ych nie m ożna przecież rządzić 
instytucją ubezpieczeniową. T rzeba  było  
wrócić do czasów, jak to  się w yszło  ze 
szkoły. Zacząć się uczyć od początku.

Śmiesznie to  tylko trochę wygląda — 
praktykujący w Kasie kom isarz i d y rek 
to r  w jednej osobie. Komisarz w yda je  p o 
lecenia dyrektorow i, kontroluje  jego czyn
ności, upoważnia go do podpisyw ania za 
Kasę, przy jm uje wnioski od dy rek to ra  w 
spraw ach  personalnych. D yrek to r  zaś 
zwraca się do komisarza po zlecenia, o d 
biera zarządzenia, s tawia wnioski w sp ra 
wach personalnych. Pan kom isarz ma dwa 
s to łk i;  na jednym  siada jako komisarz, 
na drug im  zaś jako dyrektor .  Siedzi cicho, 
jak w traw ie , bo się boi naw et szm eru 
jak t rw a  rośnie. Boi się wszystkich. — 
W ładz  nadzorczych, posła  W ojc iechow 
skiego ,naczelnego lekarza, B. B., S trzel
ca, legjonistów , B. B. S., lekarzy, u rzęd 
ników, woźnych kasowych, no i o zg ro 
zo, naw et cekawistów. W  D rohobyczu o 
tym now ym  dygnitarzu p o w ia d a ją : ci
chy i spokojny  człowiek, ale..., to  „ale11 
odbija się na całej gospodarce  Kasy.

Łatanie dziur po Zakrzew skim  roz
począł od uzupełnienia brakującego  per- 
sonalu. Zam iast reaktyw ow ać starych i 
dośw iadczonych urzędników , bezprawnie 
przez Z akrzew skiego w yrzuconych i do 
dziś procesujących się z Kasą o sw e nale- 
żytości, poprzy jm ow ał nowe siły, oczy
wista z protekcji B. B. i B. B. S., p rze 
ważnie bez żadnych kwalifikacji, p iszą
cych na kartach chorobow ych szewc przez 
f, ale robi to  wszystko pan komisarz ze 
strachu.

A przecież przyjm ując starych pracow  
ników, zlikwidowałaby Kasa k o m p ro m i
tujące ją procesy z pracownikami, które 
są wielkim skandalem dla instytucji znaj 
dującej się pod nadzorem  ministerstwa

j pracy i opieki społecznej, instytucji, k tó 
ra pow inna świecić p rzykładem  w s to 
sunkach z pracow nikam i, a nie prześci
gać się w pieniactwie z najszm atław szą 
firmą przem ysłow ą. Ale niestety, pan ko 
misarz się boi i wszystko robi po d aw 
nemu. Trzeba przecież syndykowi Kasy 
dać zajęcie. Każdy wszak chce żyć.

Cieszy się komisarz, że mu się długi 
zmniejszyły, że finanse Kasy popraw iają  
się. Naiwność rozbrajająca. Jeżeli w eźm ie
my po d  uw agę, że w roku ostatnim w a 
runki natura lne dla Kasy drohobyckiej 
by ły  od  daw na niepamiętne, że rok  
przeszedł bez żadnej epidemji, zima była 
lekką, m agis tra t  w ciągu lata zatrudnił 
w  mieście przy  wodociągach  kilkaset o- 
sób bezrobotnych, a większych redukcji 
w ciągu ostatn iego  roku  w przem yśle nie 
by ło , to  już to  sam o pow inno  w płynąć 
na znaczną popraw ę finansów Kasy. Lecz

w Kasie drohobyckiej te natura lne w a 
runki nie w p łynę ły  na popraw ę finan
sów. D ługi się zmniejszyły, ale i zm niej
szył się majątek, bo sprzedano inw en
tarz Kasy, wraz z sanatorjum w  Worocn- 
cie, co da ło  Kasie dużo, bo ponad  dw ie
ście tysięcy złotych. A ile da ły  Kasie 
zmniejszone świadczenia członkom ? Pan 
komisarz zniósł 52 tygodnie leczenia w 
Kasie, chorzy o trzym ują tylko przez 39 
tygodni leczenie. Zredukowano wysyłki 
chorych do sana to r jów  i kąpiel, o g ra n i
czono ilość w ydaw anych  kąpieli na m iej
scu, ograniczono świadczenia członkom  
rodzin robotników z zachodu, w p ro w a
dzono cały szereg  ograniczeń pom nie j
szych w lecznictwie1, a wszystko to w imię 
dobra  (!)  instytucji i ubezpieczonych 
Iść po linji najmniejszego oporu  j£st na j
łatwiej. Najłatw iej jest kom isarzow i re d u 
kować, ale nie na tern polega m ądrość  
idei ubezpieczeń społecznych. T o  p o 
trafi każdy, kto zapoznał się z zagadnie
niami ubezpieczeniowemi w wojsku, kto 
naw et zasłużył sobie na ów p rzydom ek  
„a le11... Kto chce kasami rządzić musi po- 
zatem posiadać coś więcej, mianowicie d o 
świadczenie administracyjne, wyrobienie 
społeczne i znajomość potrzeb  mas p ra 
cujących. T eg o  w w ojsku nie nauczą.

Kronika Drohobycką.
W ypadki I kradzieże.

10 ljpca robotnik firmy Godula, Mik. Kwaś- 
nlkiewic; z Rybnika, lat 25, po ustawieniu pit 
1 zabiciu ich fclinamj |W gatrze, chciał z n ego 
zejść, w tym jednak momencie glater puszczony 
v ruch zawicześnje, (uderzył go w głowę lak sil
nie, że nieszczęśliwy no 2 god'z. zmarL

W inę tego wypadku*ponosj kierownik. Docho
dzenia w toku.

18 ljpca aresztowany został Natan Barasz, 
za kradzież ubrań na gzkudę Walentyny Kupow 
sklei, B. IWeinreb i !\'echv Benkendbrf, na suinę 
2.000 zł. i

Do 'winy gję t Irzyznał, odebrać Zduganlpl 2 Wa
lizy z rzcćzamj. Berła (Hart wpu-dla, gdyż kulpita 
ocień płaszcz dantslj Weinrcbowej wartości* 3 0  
zł. za 5 zł.

16 ljptc.a znaleziono w Czecc Stryju obok 
Kropiwnika Nowego, zwłoki topielca, jak -się o- 
kazało Konst. Ołenlaka, (który (na tle niesnasek 
rodzinnych, po odejść,iu odeń żony popełnił sa
mobójstwo.

1? ljpca z n;eznany]ch przyczyn wybucjhł 
pożar w zabudowaniach Ig!na,oego Tu stasiowski ego 
w Tustanowiioach, który 'zniszczył Ktodbłę z plo
nami wartości 5.000 zł.

45-LETN1 DESPERAT O NARZECZONĄ. 
Popełnił samobójstwo przez wypicie (nieznanej 
trucizny 15-lctni Józef Strzyganiec, zamieszkały 
w Borysławiu, nodlomi z Wólki pow. Kolbuszowa. 
Znaleziono go w łóżku nieżywego, z portretem 
narzeczonej w ręku. Pozostawił list opieczęto
wany, który gddano 'komisji isądowo-lekarsk.

Przesłuchiwanie uczestn. Kong
Towarzyszy nasj, uczeslnicy Kongresu kra

kowskiego, w tygodn;u Ubiegłym, izoslali wezwą 
ni na policję jprzy klworpu głównym, w celu 
złożenia zeznań. Oczywiście (poza tern, o fżem  
wie cały świat, (nic li owego powiedzieć nie mogli.

Przesłuchiwani byli oni Ipó wyjśiftiu' z piijafy, 
przez st. przód'. P. P. Kljsza, który iczynił lo de
likatnie — z „,gracją“. " >

Na Podkarpaciu posucha.
Czyta się ęodżennie Iw fpimsie o oblityc.li 

deszczach zagranicą a jakże W Polsce, ,a jednak 
na całym jwisje Podkarpacija-,, Sehod'niqa—Bory

sław—Drohobycz do Stryja Od 7 tygodni deszcz* 
prawie że nie było, (bo padająca raz na tydzień 
przez kilkadziesiąt minut [rosa, dla spragnionej 
ziemi nic nie znaczy.

Tłusty czarnozjem tiąejszy jest tak Wyschnię 
ty, że porobiły się (szczeliny w ziemi, mijjŁaaąp 
o 2  calowej l większej szerokości. Rolnicy s ą  
zrozpaczeni.

OMYŁKA DRUKU. W sprawozdaniu spół
dzielni ..Jedność" na Polmmie, zakradła się o- 
myłka diruku, mianowicie w ustępje: czysty zysk 
za' 1. półrocze ,930 iwynjó,sł tyle, ile w’ 192‘J (a 
nie w 1920) za cały rok. Omyłka ta stawiała 
w fałszywem iśwąetle pały ten ustęp.

Hyzysh w  pensjonatach
w  Szczaw n icy.

W łaściciele tutejszych pensjonatów, chcąc za
pewnić sobie większe zyski, \v czasie1 sezonu 
letniego, czynią to kosziem wyzysku sił praco
wniczych. JŃ;e bacząc jna obowiązujące, ustawo
dawstwu, właęcic.jele pensjonatów, ‘omjjnjąe u- 
stawę o Ispoł. pośrednictwie pracy, dla praco
wników, przyjmują różną naleciałość że szko
dą dla bezrobotnych zawodowych (pracowników 
kelnerskich.

Szczególnie panoszy się wyzysk w  firmie 
Kr umil o Iza j Stiigera, gdżje personal kelnerski 
pracuje od świlu do 11 w noicy, otrzymując gło
dowe płace, zamiast należnych procentów, przy
znanych dla pracowników pensjonatów rozpo- 
rządżcniem Min Spraw Wewn. Godnym soju
sznikiem p. Stógera jest ip. H. płatniczy, który 
na równi z przedsiębiorcą maltretuje perso- 
nal.

Najwyższy czas, by (miarodlajne czynniki, w in
nych łamania ustaw pociągnęły |do odpowie
dzialności. i ukmeity .samowolę' włnśe-Młcli pen
sjonatów.

Ogłoszenie.
U N I E W A Ż N I A M  s k r a d z io n ą  k s ią że cz k ę  wojsko 

w ą  roc,z. 1897 , w y s ła w io n ą  p rzez  1>, K. L 
W y j ,  n a  n a z w y k o  R zesu tek  T om asz .
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K ronika.
Lwów, dnia 12 lipca 1930

REPERTUAR TEATKU WIELKIEGO:
Sobota, godz. 8 „Rywale".
Niedlzieflia, godz. 8. „Rywale".

Poniedziałek, godz. 8 „Rywale".
—O—

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „RYWALI" 
sensacyjnej sztuki amerykańskiej, odbędą się W 
teatrze Wlelkjm |W (sobotę id!n. 26, w niedzielę dn. 
2? i w poniedziałek idn. 28 bm , z (ppi. dyir. Ry
gi eirem, Suchictokim i I. Ladbsiówną w rolach 
głównych. Ceny zniżone, zniżki tważne.

2  SALI COLOSSEUAlIuU-o o Igodż. 8.30 w ie
czorem w isalj Ikina Colosseum tylko jeden w y
stęp królowej żelaza Soni 'BreRbart z udziałem 
J. Breitbarta.

Bilety są już |dlo [nabycia w kasie Colosseum.
—o—

CUDZE PIÓRKA... Piszą nam: Komendla O- 
chot. Straży poż. P. K. P. [warsztat, gł. 1 kl. 
we Lwowje zaznacza, że |niep!rawd'ą jest, jakoby 
dn. 18 Ijpica |na (pierwszym dworcu pod1 komen
dą, pana instruktora Gńankow.sk;ego został po
żar wagonu ze sianem (przez Straż miejską zlo
kalizowany — jak to twierdził komunikat p'. 
O- — Paliła isję |sloma W okłodkaeh, do którego 
to pożaru zawezwano telefonicznie straż kole
jową, która z miejsca [pożar opanowała. W po
łowie akcji przybyła Straż (miejska i pomogła 
dokończyć akcji gaszenja. t

Po iCO więc p. G. chwali się cudzą robotą?
•—O--

POKWITOWANIE.
Na zabawia idla. (dizieiai Rob. ToW. Przyjaciół 

dzieci składa dit'. Jo nas 20 zł., jako nieprzyjęte 
honorarjum od p;. M. (Kelles-Krauisową.

—O—
NA FUNDUSZ (WDOWf I SIEROT PO DZIEŃ 

N1KAEZACH POLSKICH, zamiast wieńca na 
trumnę ukochanego męża ,śp. Tadeusza skła
da p. Helena Czaipelskia 50 zł.

Zamiast, wieńca na trumnę ukochanego wuja 
śpi. T adeusza  Czapelskjego ęna uczczenie jego 
świetlanej pamięci, i iszlachetnego serca składają 
100 zł. na fundusz Wdów i sierót po dziennika
rzach polskich: Bojarscy, LeWakowskie, Midzyń- 
ska, Paszkiewiczowie, Sławińscy.

—o—
POWSZECHNA PAŃSTWOWA OCENA MA

SŁA I SERÓW odbędzie isię we Lwowie. — 
W Powszechnej Chcenie Masła i Serów we Lwo
wje będą (mogły jblrać tudział wszelkiego typu m le
czarnie i serownie ,wszystkich województw Pol
ski czynne przynajmnjej od 1 września 1929 
roku i przerabiające dziennic inajmniej 1000 li
trów (kg) mleka.

Mleczarnie i serownie, chcące brać Udział w 
ocenie muszą przesiać .^głoszenie do Delegata 
Komitetu Oicen Masła . i Serów we Lwowie ul. 
29-go Ijslopada I. 21 (do dnja 12 sierpnia 1930 
r., podając dokładny [swój pdres, oraz urząd1 te
legraficzny. Po zgłoszeniu (wzięcia udziału w o- 
cenje masła, olirzymają mleczarnie dwie skizjmki, 
w 'których będą m usiały iwysłać na wezwanie 
telegraficzne dwje ipróbki masła (po 2 kg. o pła
tnic pod aidjresein, [jaki równocześnie będzie poda
ny. Masło na ocenę ,wysyłają mleczarnie bez
płatnie. i

— - 0~'~~
Z POLICYJNEGO ROGU OBFITOŚCI, W czo

raj zostali osadzeni IW (areszcie: Józef Pawtyczko 
za kradzież pugilaresu z kwotą 12 zł. no szkodę 
Stefanjt Baran, Moses Las zezów er za szeregi o- 
szustw, Eugenjusz Nakoneczny. [Mieczysław Jóż- 
kiewięz, i Stanisław Batog jako podejrzani o 
kradzież na szkodę E. IPentkiewicza, Paweł Bo
żek, jako (podejrzany o Włamanie sję do m iesz
kaniu Salomona Garfunkla, [Piotr Buraczyński 
1 Jan Pryma iza włóczęgostwo, Miar ja Jambor- 
ska jako poszukiwana jpirzez ipoljcję w Jaworowie, 
oraz Józef Chemuiczyński iza opilstwo i  niepra
wne noszenie broni. , (

ZGUBIONO I ZNALEZIONO. [Stanisław Guld, 
robotnik kolejowy, zdeponował w  policji róż

ne dokumenty (na jnazwjsko Jana i Karoliny 
Bojaków.

Józef Klemeńko doniósł policji o zglubie port- 
(ellu z tegitymacją, zaś Markus BnchsbaUni karty 
poborowej do wojska. , i,

POŚWIĘCIŁ SIE ZA KOLEGE. 28-letnl Józef 
Slalis, bez zajęcia i  miejsca, zamieszkania, zgło
si! się w zarządzie aresztu sądowegb jako Mi
chał Maruniak W celu odbycia kary trzydniowego 
aresztu. Podczas sprawdzania generalji zdemas
kowano Staljsa. Nieborak dbstał się do aresztu1 
jak chciał, /ecz pod W łasnem  niazwjskiem, Ma
runiak zaś odsiedzi podwyższoną karę za u s iło -  
wane wprowadzenie »v błąd Narządu aresztu.

KRADZIEŻ Z PRZESZKODAMI. Jadwiga Kon 
dulówna doniosła policji, że wczoraj w nocy ja
kiś osobnjk Ipo 'wyduszeniu szyby w oknie dostał 
“tę 'do fabryki wody (sodowej „Zdrowie" przy 
ul. Zdlrowje 19, .skąd iskradł patefon marki „Mi
krofon", teczkę zawierającą 9 kg. gumek db fla
szek, oraz inne (rzeczy, [wartości 300 z}. Część 
łupiu, to jest to.czkę z gumkami wlamywcpz po
rzucił w ,ul. Sykstusk;ej, Uciekając w pościgu 
pirzed policjantem.

OSZUSTWO KAMIENICZNIKA. Pepi Gross, 
zam. w Zniesieniu, doniosła policji, że nie jak 
N. Erydlaciider, właścicje flfrealności przy ul. 
Pod' Dębem 1. [5. plobpał od njej 55 dolarów jako 
roczny czynsz iza [wynajęte mieszkanie, umowy 
jednak nie dotrzyma'!, lecz mieszkanie wynajął 
innemu lokatorowi. Obecnie me ichce on wrócić 
pobrane pjeniądże pioszkodbwanej. 1

PODRZUCONE CZY ^A/BŁĄKANE DZIECKO. 
Do VI-go komisarjatu PP. przyprowadzono za
błąkaną czy podrzuconą dziewczynkę W wieku 
4 lub 5 łat, (brunetkę, ubraną w sukienkę ciem
nego koloru, bosą. Dzieckiem zaopiekował się 
miejski komisarjat.

FURJA PIJAKA. W  [restauracji Jana Bernań- 
skieg® pirzy 'ul. KleparoWskjej ,i. 25 zjawił się 
w ,stanje podchm.-elonym [niejaki Józef W ilczyń
ski i [zażądał [podania |piwa. Gdy mu odmówiono, 
Wilczyński wywoła (1 kolosalną awanturę, 'powy
bijał szyby i zniszczył artykuły spożywcze ńa 
bufecje, wyrządzając szkodę około 40 zł.

KARAT BOI, SAMOCHODOW. U wylotu ul. 
Kirasiickich a Gródeckiej Jan L zuch ryj, kierując 
autem, najechał na samochód [kierowany przez 
Józefa Sen kowsk jego. Ten pstatni wskutek uszko
dzenia auta poniósł .szkodę okold 500 zł.

Goniec defraudantem.
(y) Herman Kanner, goniec Żydowskiej Ka

sy rzemieślniczej, dnia 4 czerwca br. sprzenie
wierzył kwlę 699 zł. W  parę idim później, g>d'y 
Igo aresztowano nie zanleziono przy nim ani gro
sza.

Wczoraj odpowiadał wyrostek ten przed sę
dzią r. Swierczyńskim i został skazany na 3 
miesiące więzienia, z zawjeszeniem kary na 5 
lat, pod tym warunkiem, że zwróci sprzeniewie
rzoną kwotę, oraz ,53 zł. kosztów sądowych. Po
szkodowaną kasę zastępował 'dr. Szwarz, bronił 
dlr. Małkowski.

—o—

Program radjowy.
SOBOTA. 26. lipca.

11.58. Sygnał czasu z Obs. As‘t.r. i hejnał z 
W ieży Marjackiej.

12.05. Koncert ż płyt [gram.
17.35. „Co robiła Izanami pa moście tęczowym" 

(tir. z Warszawy).
18.00. Słuchowisko dla idzięci. ,(Tr. z Wilna),
19.00. Rozmaitości, komunikaty, oraz Ikonoert z 

płyt gramofonowych.
19.20. Przegląd polityki zagranicznej. (Transm. 

z Krakowa).
19.30, Fejleton p. t . : „Polska wjeś W Turcji" 

(Tr. z Warszawy).
19.45. Centralne Tow. Organizacji i Kółek rol

niczych db swych członków i ogółu1 rolni
ków. (Tr. z Warszawy).

20.00. Zegar warsz. obs. wybije godz. 8.
20.01. Prasowy dzjennik ,radjowy.

20.15. Koncert popularny z Doliny Szwajcar
skiej. (Tr. z Warszawy).

22.00. Fejleton p. t .: ,,W esołe miasteczko w
Nowym Yorku". (Tir. z Warszawy).

2245. Transmisja komunikatów: z Wiarszawy.
23.00. Muzyka taneczna z  „Bagateli".

NIEDZIELA, 27. lipca.
10.15. Transmisja z Katowic nabożeństwa z kla

sztoru OO. Franciszkanów w Panewnikach- 
Ljgoeje na G. Śląsku.

11.58. Sygnał |czasu z Obs. Astronom, i hejnał 
z W ieży Marjackiej.

12.05. Koncert z iptyt gramofonowych.
15.30. Transm. odczytu rolniczego z Warszawy.
15.50. Transmisja muzyki z Warszawy.
16.00. Transm. odczytu rolniczego z Warszawy.
16.20. Transm. muzyki z Warszawy.
16.30. Odlczyt p. t .: „Kronika rolnicza" _ (Ir. z 

Krakowa).
16.5(1. Transm. muzyki z Warszawy.
17.10. „Ucho świata" reportaż jradjowy. (Tr, z 

Krakowa).
17.25. Koncert rezprezentacyjnej Orkiestry Pol. 

Państw.
18.45. Rozmaitoścj, komunikaty oraz koncert z 

płyt gram.
19.05. Transmisja z Warszawy: „Wiadbmośei 

przyjemne i pożyteczne".
19.25. Dalszy ciąg rozmaitości.
20.00. Zegar warsz. obs. Wybije god'z. 8.
20.00. „Powietrzna eskapada" (tr. z Warszawy).
20.15. Transmisja koncertu wieczornego z Kra

kowa.
22.00. „Lato w Japonji “ Fejleton z Warszawy.
22.15. Transmisja komunikatów z Warszawy.
23.00. Transmisja muzyki tanecznej z restau

racji „Oaza" w Warszawie.

Kom unikaty.
POSIEDZENIE ZARZĄDU Kola Przyj. Czerw. 

Hanc. odbędżje sję W pobbtę dnia 26 bm. przy ul. 
Rutowskjego 23, o (gódlz. 6 'wieczorem.

BACZNOSC „ZADWORZANCZYCY"! Wzywa 
się wszystkich uczestników, którzy brali czynny 
udział w walkach pod Zadwórzem w dniu 17-go 
sierpnia 1920 r., aby się jawjli w!iij(z z dokumen
tami na zebranie, które odbędzie się w dniu 
27 Ijpea o godz. 10-tej w sali Akademickiego 
Zwjązku Strzeleckiego przy ul. Kurkowej 12. 
Cel zebrania: rejestracja uczestników walk pod 
Zadwórzem, omówienia Wpraw związanych z dzie
sięcioleciem oraz poruszenie spraw związanych 
z odznaczeniami .

Tym za owy Komitet.

Konstanty Knplesco,

wiceminister w rumuńskim ministerstwie spraw 
wewnętrznych, ciężko zranjony strzałami rewol

werowymi przez studenia macedońskiego.
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CENNIK OGŁOSZEŃ:
Za 1 wiersz rn/m. 1 szpalt, sser. 37 m/m. ta  tekstem , . . —'16 gt. 

» »  » » » »  » 74 > nadesłane . . . —'40 *
» »  » » » >  » » » w  tekście, kronika . — '70 *
» »  » » » »  ^ » ^ p o  kronice . . . —'66 =,

» » » »  > » » n a  l-*sej str. , . —'80 *,

Cala strona za tekstem .........................
Pół strony » » .........................
Ćwierć str. » » . . . . . . .
Jedna ósma strony z» tekstem . . . .
Cała pierwsza stront pod nagłówkiem

2ft0‘— if.
125-— » 
66-— » 
35-— . 

600'— »
S g i o s z e a l s  t s m U J t o o w t  856/. d r e ź « J .

Krach n a  Halickiej! Spmt‘,ie t?lko " racz 8 Jnl
w a k a c y jn e  M - w - w t - S  różnego redzajn, sportowe i luksusowe
a n o n n  —  -Ł w —' p o n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h !
S p ie sz c ie  i k orzysta jc ie  dopóki zapas starczy do SKŁADU OBUWIA k U f i f U  A l i
ul. Halicka 15 w  p od w órzu . — — Uwaga na Ceny Wystawowe! — —

R e p e r t u a r  k i n  l w o w s k i c h
APOLLO: „Śpiewający Błazen*.
CASINO: „Pat i Patachon".
CHIMERA: Cud a |X . wieku.
FATAMORGANA: „Szampan1*.
GRAŻYNA: Zakazana kobieta i Charlie Cha

plin.
KOPERNIK: „Ty, ty jinoje mairztenis'* z Harry 

Liedltkę i Gdy miłość isię budzi.
LUNA: Złodziej z Bagldladtr, Dodgl. Fairbanks.
MA R Y S I E Ń K A T y ,  ty mojefmajitzenid* z jHair 

ry Liedtke i Gdy m iłość się budzi.
OAZA: Policmajster Tagjejew.
P A N : Zabawka paryska.
PAŁACE: Lon Chaney — Gdzie wschód jest 

,  wschodem — dźwiękowy.
PASAŻ» „Żółta kontrabandla *.

POLONJA: „Zmokła kura* Douglas Fairbanks.
PROMIEŃ: „Jak powstaje człowiek**.
STYLOWY: Iwan Piotrowicz —. Władczyni 

Libanu, oraz Keu Meynard.
UCIECHA: Lucjano Ałbertini jako najspryt

niejszy złodziej świata oraz Pat i Patachon jako 
strażnicy cnoty.

■ ■  C w l k l e r y d l ad  k u lis  r u  ■ cz,°nków Ka®»™ |  chorych wyda
je trw a le  Optyk S i l  b e r  Lwów ulica Kiliń
sk ie g o  1 (obok Katedry).

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Wojskową 
na nazwjsko lallenberjg .Zyjgmunt, iwydaną 
ptrez P. K.U.  Stanisławów'.

MŁYN gospodarsko-hadcńo wy z fabryką bezkon
kurencyjne sprzedam lub spółka: Potrzebjne 
3.000 dolarów, interes znakomity. Dr. Szepitko 
1 y śmienica.

POSZUKUJĘ posady na odpowiedniem i sta
łem miejscu jako spawacz autogenowy, lub 
elektryczny, mam 6 Lat praktyki, przy apara
tach, liczę lat 24 1 jestem kawalerem. Łas
kawe zgłoszenia do Administracji „Dziennika 
Lhdowego" pod „Spawacz".

ZDOLNY pomocnik handlowy z działu sukien
nego poszukuje posady. Zgłoszenia d'o Admini
stracji pod „Handlowiec".

POSZUKUJĘ inteligentnego człowieka, który 
zajmie się opieka chorego nerwowo, na prze
ciąg' miesiąca. Łaskawe zgłoszenia osobiste, 
Paulinów 12 B, parter drzwi 4.

Kącik humoru.

Artysta-malarz sporządiza sobie kanapkę.

W WOJSKU.
— Jacy oficerowje ,są Ijnjowi?

1 — Co Hnjują iW kancelarji. (t
— A jacy bojowi ?
— Ci. co isię boją.
•— A którzy |są inwalidami?
— No, pi jco jmają nogj, ręce , oezy we Lwo

w ie — a iplecy !w Warszawie.

Zagrożone arcydzieło architektury.

PRZEZORNOŚĆ.
W (dzienniku teneirylkańskim /pojawiło się  na

stępujące ogłoszenie- „Na środę Kyjepzór są do 
odstąpienia dwla bilety |na przedstawienie ope
rowe z powodu przypuszczalnej (śmieirci ciężuo 
chorego członka rodziny. 'Zgłoszenia Ipod itd.

MOŻE MA RACJĘ.
Głowa firmy (ido (młodego (praktykanta, przy

łapanego na kłamstwie): 'Mój (chłapie ze, czy wiesz, 
co się n nas Inobi z młokosami, którzy kłamią?

Praktykant: Wiem. proszę (piana. Gdy do
rosnę, finna wysyła jch jako swoiich agentów.

Słynnemu ewangjeli.ckiemu kościołowi Marjackiemu w Gdańsku (St. Marienkinche), jednej z 
monumentalnych budowli europejskich, grozi niebezpieczeństwo: W  połowie wysokości wieży 
powstały rysy, które od' strony północnej l południowej przybrały niepokojącą szerokość (ry
cina na prawo). Celem (przeprowadzenia robót restauracyjnych ma być (zorganizowana (specjalna

. zbiórka. (

DOBRY OJCIEC
WtaściiLgel sadu id'o schwytanego !na zrywa

niu jabłek phłoppa:
„Takiś mały, a ijuż klradSmesz, chodź, zapro

wadzę cję do ojca, 'żeby cię ukarał".
— Kjeldy mój ojejer jeszcze został na drze

wie —■ odpowiada chłopiec, '
-o -»

mmmm mhiuuui.—

InsernjciE w  Dziennika Ludów.
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